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Nad mogiłą, nawet człowieka niezwy- 
klego, świat szybko przechodzi do porząd- 
ku dziennego i to skwapliwiej może u nas, 
jak gdzieindziej. Czy się to dzieje dlatego, 
że mamy tak dużo do czynienia w co- 
dziennem życiu, czy szybko po sobie bie- 
gnące troski szarych chwil naszych, spy- 
chają jedna drugą tak, że myśl nie ma 
czasu dlnżej zatrzymać się i nad tem co 
zabolało i nad tem co rozradowało — ja 
nie wiem, ale tak jest... 

Umarł Jan Aleksander hr. Fredro — syn 
wielkiego ojca. sam zajmujący wybitne sta 
nowisko w naszej literaturze dramatycznej, 
legjonista, który prawdziwie wyrósł i z ro 
li, i z soli, i z tego, co nas boli... Po- 
czeiwe pisma warszawskie, spętane cenzu- 
rą i spelniające obowiązki obywatelskie, 
wśród czujności żandarmów, policjantów i 
szpiegów moskiewskich, zdolały jednak za- 
mieścić obszerne artykuly o zmarłym ko- 
medjopisarzu, a w nich doczytać się mo- 
żna było więcej ciepla patrjotycznego. wię- 
cej pjetyzmu dla rodzimych literackich ta- 
łeniów i więcej tysiąc razy znajomości na- 
szej literatury i sztuki, aniżeli wszystko 
to, co lwowsecy patrjoci w kontuszach i 
przy karabelach polskich w ciągu kilkuna- 
stu lat wypowiedzieli Zwłoki Ś. p. Jana 
Fredry przywieziono z Poznańskiego od 
córki, do majątku rodzinnego Rudki, gdzie 
pochowano je w grobach familijnych. Dzia- 
lo się to tydzień temu. Zdawało się, że 
ponieważ Rudki zaledwie kilka mil poło- 
Żone są od Lwowa, a do stacji kolejowej 
Gródka cztery mile ztąd, przysłano po go- 
ści ze stokilkadziesiąt najróżnorodniejszego 
rodzaju ekwipaży — zdawało się więc, że 
lwowski Świat literacki i artystyczny tlu- 
mnie pospieszy, aby oddać hołd cieniom 
polskiego komedjopisarza i żołnierza i za- 
manifestować nad mogiłą żal, z powodu 
przedwezesnej straty jednego z tych talen- 
tów polskich, których zawsze było, jest i 
będzie za mało. Tymczasem, ani jedna 
lwowska codzienna redakcja na pogrzebie 
6. p. Jana Aleksandra Fredry nie była re- 
prezentowana — z dziennikarzy i literatów 
lwowskich, literalnie nikt nie przybył, 
a z artystów dramatycznych sceny lwow- 
skiej — dwóch... Tych dwóch (pp. Kwie- 
ciński i Walewski), mialo reprezentować 
teatr lwowski... Dla czego jednak dyre- 
ktor lwowskiego teatru, lub jaki jego za- 
stępca, z deputacją złożoną z kilkunastu 
aktorów, nie przybył na pogrzeb Fredry, 
tego, doprawdy, nikt i niczem nie jest w 
stanie usprawiedliwić. 

Lwowskie Kolo literacko - artystyczne, 
najprzód chciało posłać wieniec przez 
okazję i prosiło p. Walewskiego, akto- 
ra, aby „przy sposobności* polożył tam 
wieniec na trumnie, a gdy ten nie chciał 
przyjąć na siebie takiego komisu, pojecha- 
ło dwóch panów z szarego końca i od Ko 
la litcracko-artystycznego ze Lwowa nie 

adło ani jedno słowo nad mogiłą pol- 
skiego komedjopisarza! Syn zmarłego, przyj- 
mujący we dworze gości, tem szczególnem 
znalezieniem się lwowskiego świata litera- 
ekiego i artystycznego, był formalnie przy- 
gnębiony. „Będę to zjadał -- rzekł przez 
lzy do jednego z gości — będę to zjadał 
sam przez trzy miesiące com przygotował 
na tylu — widocznie przecenialem zasługi 
i stanowisko mego zacnego ojca i syna te- 
go, którego przecie nazywamy ojeem ko- 
medji polskiej. ..* Dlaczego dziennikar - 
stwo lwowskie prawie nie doniosło o po- 
grzebie w Rudkach — mylilby się ten, 
któryby sądził, iż panowała w tem jakaś 
tendencja — gdzie tam! Ot, nikt o tem 
nie myślał, a ponieważ u nas we Lwowie 
malo się robi, jeszcze mniej się myśli, a 
za to dużo się gada — więc zapomina się 
często o tem, o czem się pamiętać powin- 
no. Wszak niedawno, ani jeden z dzienni- 
ków lwowskich nie pisnął o rocznicy Bro- 
dzińskiego, aż im przypomnialo o ten ja- 
kieś pismo niemieckie w Wrocławia wy- 
chodzące, a za dyrekcji teatralne; pana 
Barącza, zawsze zapominano o 29 listopada 
10 22 stycznia — i doprawdy, zapomi- 
nano bez żadnej arrière pensée — bez 
bezmyślność — jak Mazur powiada, — a 
przez zastanowienia... 

Do trzech tuzinów „kwestyjć, na któ 
rych Śpiemy, któremi się żywimy i z po- 
wodu których się irytujemy publicznie, 
prywatnie 1 milczkiem, przybyla kwestja 
tramwajowa. Najprzód, zapowiadany tram 
waj parowy, który miał okrążać Lwów, a 
który miało budować konsorcjum dawnej 
kolei czerniowieckiej, poszedł spać ad agta, 
bo konsorcjum właśnie w tych dniach za- 
wiadomiło magistrat lwowski, że od bn- 
dowy tramwaju parowego zupelnie odstę- 
puje. 

Ponieważ u nas we Lwowie duch ini- 
cjatywy, nietylko nie używa pary, ale je- 
ździ sobie na żólwiu, więc liwów może 
się pożegnać na zawsze z parowym tram- 
wajem. Oczywiście radzić nad tą kwestią 
hędą, ale zanim coś pozytywnego uradzą, 
to Edison zastąpi parę jaką iuną siłą, le- 
pszą i praktyczniejszą do poruszania 1 za- 
miast tramwaju parowego, rozpoczną SiĘ 
nowe narady... Strach, jak my lubimy ra- 


dzić! Radców wszelkiego rodzaju, jest u 
nas na bruku lwowskim takie zatrzęsienie, 
że moglibyśmy ich wynajmować innym 
miastom. Jest także sprawa z drugim 
tramwajem już nie parowym, lecz konnym. 
Chodzi o przedłużenie linij tramwajowych 
w dwóch kierunkach: do łyczakowskiej 
rogatki i do parku stryjskiego. Przyjechał 
pelnomocnik Towarzystwa belgijskiego któ- 
re, jak wiadomo prowadzi u nas przedsię 
biorstwo tramwajowe. Pelnomocnik powie- 
dział, iż Towarzystwo pragnie swoim ko- 
sztem przedłużyć te linje, magistrat zaś 
lwowski odpowiedzial, że zgadza się na 
to, ale sprawa musi iść „zwykłym try: 
bem,* pod nchwałę Rady miejskiej, a za- 
nim to nastąpi, musi być „przetrutyno- 
wana“ w sekcjach. Pan pełnomocnik uśmie- 
chnał się. 

— Dlaczego się pan uśmiecha? — za- 
pytuje prezydent. 

— Uśmiecham się ze „zwykłego try- 
hu* i z „przetrutynowania* po sekcjach... 

— No, a to czemu? 

— Bo w takim razie, to już chyba mój 
następca będzie miał zaszczyt traktować z 
magistratem lwowskim — ja wprawdzie 
nie jestem jeszcze stary, ale w dzisiejszych 
czasach, człowiek na dziesiątki lat życia 
na pewno obliczać nie może... 

Złośliwy ten pan pełnomocnik belgijski 
i widocznie, jakkolwiek czyści Francuzi i 
zaprawieni krwią flamandzką, mają często 
bardzo niejasne pojęcia o geografii polskiej 
tak, że Lemberg, nazywany przez nich 
czasem Leopolem, uważają za une capitale 
du pays d's ju fs — jednak w tym razie 
zwyczaje biurowe, chyżość kancelaryjna i 
zwięzłość obrad naszych ojców miasta, jest 
już znana daleko po za granicami rodzin- 
nego kraju i kto wie, może nie jeden ja- 
poński burmistrz studjuje protokóły biuro- 
we i radzieckie magistratu lwowskiego. 

Sprawa moskalofilskich agitacyj, która 
wyszła na jaw z powodu jakiejś 1am ro- 
cznicy ruskiej czytelni: „Akademiczeskij 
Krużok*, o której na innem miejscu wspo- 
mniane było w Kurjerze Polstim, w sfe- 
rach rządowych i metropolitalnych zrobi- 
la silne wrażenie. Dziwna rzecz, teraz do- 
piero poczęto ręce załamywać, a tymcza- 
sem ten „Akademiczeskij Krużok* tyle 
lat prowadzi moskalofilską propagandę, ile 
łat żyje na świecie, t. j. przez lat dwa- 
dzieścia!... Dlaczego sln. zwierzchni 
cze duchowieństwo unickie, nareszcie uni- 
wersytet patrzał tak dlugo przez szpary 
na szkodliwe machinacje tego moskiew- 
skiego „Krużka* — to należy także do 
bistorji tego nepotyzmu, bezmyślności, do 
tego publicznego próżniactwa, które inte- 
resom spoleczeństwa daleko więcej szkody 
zrobiły, aniżeli niewczesne porywy gorą 
cych, złe i idjotyczne roboty półgłówków, 
i mędrkowanie głupców. Nie od dziś też 
jest wiadomo, że w lwowskiem seminarjum 
ruskiem nurtują prądy, szkodliwe rdzennym 
interesom społeczeństwa polskiego i ru- 
skiego. Naczelna władza duchowna, wie 
doskonale o tych prądach i sądzi, że naj- 
lepiej jest, gdy je się lekceważyć będzie. 

o z takiej metody wynikło, niech odpo- 
wie adres stn kilkunastu alumnów semi- 
narjam, do „Akademickiego Krużka“. 
Jeżeli ta władza duchowna nie przedsię- 
weźmie energicznych i stanowczych Środ 
ków, aby oczyścić organizm duchownej 
młodzieży ruskiej od Świerzbiących krost, 
powstałych z moskiewskiej trucizny — to 
będzie jeszcze gorzej Wszystkich alnmnów 
w seminarjum ruskiem lwowskiem jest 
262, a więc stu kilkunastu moskalofilów 
wśród nich, wcale to nie zły procencik 
dla pana Pobiedonoscewa... Z tych wszy- 
stkich alumnów, zaledwie kilkudziesięciu 
kształci się swoim kosztem w seminarjnm, 
resztę ksztalci i utrzymnje kraj, a więc 
wydajemy pieniądze na to, abyśmy przy- 
sparzali sobie trucicieli ludu... Chociaż 
to może wywołać pewne przesilenie, je 
dnak zdaniem wszystkich, milujących do- 
bro społeczeństwa, władza duchowna po- 
winna ratując dobrych, wszystkich złych i 
służących moskiewskiej polityce alumnów, 
bezpowrotnie wydalić z semiuarjum. Sro- 
dek to surowy, ale dyktuje go rozum po- 
lityczny i bezpieczeństwo interesów pol- 
skich I ruskich. 


Projekt założenia w naszym kraju domów 
pracy przymusowej i poprawczych. 


(Dokończenie). 


Do wniesienia stosownej deklaracji za- 
prosil Wydzial krajowy rówuież : magistrat 
m. Lwowa; administrację fundacji br. Skarb- 
ka we Lwowie; zarząd dóbr arcybiskup- 
stwa obrz. lać, we Lwowie; zarządy filji 
banku austro - węgierskiego we Lwowie, 
Krakowie, Tarnopolu, Tarnowie i Stani- 
slawowie ; dyrekcję gal. Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego we Lwowie; dyrek- 
cję banku hipotecznego we Lwowie; za- 
rząd banku galic. dla handlu i przemysłu 
w Krakowie; dyrekcję filji austr. zakladu 
kredytowego dla handlu i przemysłu we 

wowie; dyrekcję banku krajowego; dy- 
rekcję banku kredytowego we Lwowie- 

'astępnie postanowił W ydział krajowy 
odnieść się do Rządu z zapytaniem, czyli 
byłby tenże skłonny wejść w uklady z Re- 
prezentacją kraju o odstąpienie odpowie- 
dnich na cele kolonij obszarów grunto- 
wych, będących własnością Skarbu pań- 
stwa, względnie funduszu religijnego. Zara- 
zem zapytał Wydzial krajowy, czyli i kie- 
dy Rząd po myśli $ 2 ustawy z 24 maja 


1885 dz. u. nr. 90, udzieliłby zasiłku la! 


Skarbu państwa na pokrycie kosztów za- 
lożenia tych kolonij rolniczo-poprawczych. 

W sprawie urządzenia w naszym kraju 
zakładów pracy przymusowej i popraw- 
czych, wystosował do W ydziału krajowego 
obszerny memorjal dr. Henryk Jasiński, 
właściciel dóbr z żólkiewskiego, który je- 
szcze w r. z. wydał w tym przedmiocie 
obszerną broszurę, traktującą „o reformie 
więzień krajowych*. Wydział krajowy ko- 
rzystając z gotowości dra Jasińskiego wy- 
pracowania szczegółowego planu takiego 
zakładn, postanowił odnieść się do niego 
z prośbą, ażeby plan taki wypracował, a 
posłuży on Wydziałowi krajowemu za cen- 
ny materjal przy opracowaniu statutu i 
regulaminu dla projektowanych instytucyj. 

Przy urządzeniu kolonij dla starszych 
skazańców, występować powinna na pier- 
wszy plan intenzywna praca, mająca na 
celu przedewszystkiem ciągle i produkty- 
wnie zająć skazańców tak, ażeby przy tem 
nietylko spotęgowali oni w sobie zdolność 
do zarobkowania, ale żeby: także pracą tą 
o ile możności sami się utrzymali w ko- 
lonji. 

Kolonja dla nieletnych chłopców posia- 
da zaś więcej charakter wychowawczy, niż 
cechę domu roboczego. W systemie urzą- 
dzenia tej kolonji powinny przeważać wy- 
chowanie nieletnich chłopców religijno-mo 
ralne i szkolne. Praca winna mieć znacze- 
nie przeważnie moralizujące; co do mate- 
rjalnych rezultatów o tyle, żeby nieletni 
wyuczył się jakiejś gałęzi pracy, któraby 
mu po opuszczeniu zukładn, zabezpieczyła 
uczciwy byt materjałny. 

Z uznaniem podnieść należy, że Wy- 
dział krajowy tak raźoo zabiera się do 
wprowadzenia w życie s Us | domów 
pracy przymusowej i poprawczych; — po- 
trzeba jednakowoż pewnego poparcia ze 
strony tych właścicieli obszarów, których 
grunta okażą się przydatne pod urządze- 
nie tych zakładów, ażeby stawianiem zbyt 
wygórowanych warunków nie utrudniali 
Wydziałowi krajowemu jego zadania. 


KURIER LWOWSKI. 


* W dniu 29 b. m. zebrała się w Wy- 
dziale krajowym po raz pierwszy komisja 
statutowa, która ma ułożyć jednolity sta- 
tut braetw górniezych dla kopalń ropy i 
wosku ziemnego w Galicji, na podstawie 
ministerjalnego wzoru. Komisja ma rów- 
nież oznaczyć, jakie premje muszą opłacać 
członkowie bractw. Starosta górniczy, Ire- 
neusz Stengel, weźmie osobisty ndział w 
obradach, a krakowskie Towarzystwo wza- 
jemnych ubezpieczeń przyrzekło wysłać swe- 
go delegata i pomagać w pracach komisji, 
co przyczyni się do pomyślnego ich wy- 
niku. 

* Popis szkoły śpiewu i gry na forte- 
pianie pana Marja Signo odbył się z po 
wodzeniem w sali kasyna miejskiego. U- 
czestniczyła w popisie tłumnie zebrana pn 
bliczność. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* W gimnazjum stryjskiem zdarzył się 
niezwykły a nader ze wszech miar przy- 
kry wypadek. Dyrektor tamtejszego gimna- 
zjum powziął podejrzenie, że abiturjenci 
przy pomocy stróża przygotowali sobie po- 
moc do matury piśmiennej, czyli inaczej 
mówiąc, dowiedział się o zwykłej w takich 
razach szachrajce z zadaniami i tematami. 
Tercjan wzięty na spytki wygadał rzecz 
całą, wskutek czego zagroził dyrektor ca: 
łej klasie, przedewszystkiem zaś dwom u- 
czniom, którzy byli bezpośreduio intereso- 
wani. Uczniowie ze swej strony zaprzeczyli 
wszystkiemn, i kiedy dwaj ich koledzy 
mieli być wyklnczeni, gremjalnie odstąpili 
od matury piśmiennej. Przedstawienia dy- 
rektora i delegata Rady szkolnej krajowej, 
który tam zjechał na śledztwo nie zmieni 
ly stanu rzeczy, — nezniowie npierają się 
przy swojem, że nie dopuścili się czynu 
im zarzucanego i matury zdawać nie będą 
Zrazu Rada szkolna postanowiła w przy 
padkn, gdyby uczniowie okazali się winny 
mi, relegować wszystkich na rok jeden, 
gdyby zaś tak nie było, przypuścić wszy- 
stkieh do matnry po ferjach. Ostatecznie 
rozwiązane klasę i zarządzono nowe wpisy 
w dniach 29 i 30 b. m. zaś l czerwca 
Tozpoczyna się matura pisemna. 

* Klęską gradową nawiedzone Zostały 
dnia 24 b. m. gminy powiatu samborskie- 
go: Radłowice, Kulczyce, Szade, Sielec, 
Horodyszcze, Kranzberg, Dublany, Babina, 
Stapnica, Kotownia, oraz Gromada Dolna 
ad Sambor. Szkoda gospodarzy jest bardzo 
znaczna ; likwidację już zarządzono. 

> Nowy Sącz jesz podobno ostatniem 
miastem, które otrzyma zarząd według no 
wej ustawy, dla 30 większych miast Wy- 
danej. Temi dniami skończyły się tam wy- 
bory, skasowane już raz przedtem, wsku- 
tek protestów. Partja dotychczasowa, któ- 
rej miasto to przypisnje zeszłoroczną klę- 
skę pożarową i mnóstwo nieporządków, 
zdołała się utrzymać tylko w drugiem 
kole i to jedynie wskutek samowolnego n- 
nieważnienia kilku głosów przeciwnych 
Trzecie i pierwsze Koło wybrały opozy- 
cyjnie. 


KURIER BUKOWIŃSKI. 


4 Dnia 24 b. m. przypadła pierwsza ro- 
cznica skonu Ś. p. dra Feliksa Wysockie 
go, lekarza i jednego z najgorliwszych 


członków czerniow. Czytelni polskiej. Pozo- 
stała wdowa, pani Emma Wysocka, pragnąc 
uczcić pamięć małżonka, w dnin wymienio 
nym złożyła na ręce prezesa Czytelni, ks. 
prof Fischera kwotę 100 złr. z życzeniem, 
aby wydział Towarzystwa pieniądze te o- 
brócił na cel dobroczynny wedle własnego 
uznania. 

* Dr. Włodzimierz Załoziecki, radca zdro 
wia, prymarjnsz i kierownik szpitala kra- 
jowego w Czerni>wcach , obchodzi w dru- 
giej połowie przyszłego miesiąca 25 tą ro- 
cznicę zawodn lekarskiego. Buk Towarz. 
lekarskie, którego prezesem jest jnbilat, 
zamierza dzień rocznicy obchodzić uroczy 
ście. 

* W rzymsko katolickim kościele para- 
fjalnym w Koemanin odbędzie się 16 czer 
wca b. r. ślub panny Józefy Neumann, 
córki pocztmistrza z Niepołokowiec, z pa- 
nem Janem Mardarowiczem, c. k. adjun- 
ktem podatkowym ze Śniatyna. i 

* Z Sadagóry piszą pod dniem 27 bm.: 
Wezoraj odbyło się posiedzenie Rady gmin- 
nej, na którem, obecni byli: inspektor szkol- 
ny Pp. Zankowski i koncepista starostwa 
br. Styrcea. Rada zgodziła się na rozsze- 
rzenie szkoły żeńskiej na czteroklasową i 
umieszczenie nowych dwóch klas tymeza- 
gowo w ubikacjach wynajętych. 

Przy tej sposobności jeden z Rusinów, 
jak to w ostatnim czasie częściej bywa, 
wylał swą żółć na naszą narodowość Pa- 
roch grecko-orjentalny Mikitowicz żalił się, 
że w szkołach tutejszych udzielauym bywa 
język polski równocześnie z ruskim i że 
to wychodzi na szkodę rnsczyzny. Inspe- 
ktor p. Zankowski, dał jednak mowcy na- 
łeżytą odprawę. Stwierdził przedewszyst- 
kiem, że podział godzin szkół tutejszych 
by? przedłożony Radzie szkolnej nkręgowej 
i jest mn znanym Każdy język ma tam 
odrębne godziny, jeżeli jednak mowca ma 
jeszcze jaką pretensję, to niechaj ją wnie- 
sie pisemnie u właściwej władzy, a nie tu- 
taj, bo Rada miejska nie jest kompetentną 
do rozstrzygania podobnych kwestyj. 

Z nowym rokiem szkolnym będą tutaj 
obsadzone 1wie nowe posady nauczyciel- 
skie, na które, oczywiście, kwalifikacja z 
języka polskiego winna być wymaganą. 

* Piorun zabił dnia 27 b. m. na polu 
obok Rohozny pod Czerniowcami, włościan- 
kę 18-letnią, :1elenę Wołoweńską. 

* Na dniu 22 b. m. w siole Rogożestie, 
wybuchł pożar we młynie i zniszezył: młyn, 
gorzelnię, spichlerz, stajnię i kilka innych 

udowli. Wszystko to było własnością wła- 
ściciela dóbr p. Teodora Flondora. W o- 
gniu zginęły dwa woły. Szkcda nie była 
ubezpieczoną. 

* W anstr. Nowosielicy na d. 24 b. m., 
podczas kąpieli w Prucie, utonął strażnik 
skarbowy, Henryk Wolf. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Konkurs na posadę zarządcy domu 
karnego dla mężczyzn w Stanisławowie, 
Upływa z dniem 30 czerwca b. r. 

* Posada starosty i sekretarza namie- 
stuictwa w VII klasie rangi. Podania do 
namiestnictwa do 15 czerwca b r. 

* Posada nauczyciela kierującego przy 
szkole ludowej w Rzeczycy z płacą roczną 
350 zł. Podania do 30 czerwca do Rady 
szkolnej okręgowej w Rawie. : 

* Posady dwóch djetarjnszów od 1 czer- 
wca w sądzie powiatowym w Podhajcach 
z płacą 20 złr. miesięcznie. 


DOSTAWY. 


* W celu budowy gmachu dla Kasy o- 
szczędności w Kołomyi, rozpisała dyrekcja 
tejże na 5 czerwca licytację ofertową na 
roboty murarskie, asfaltowanie, betonowa- 
nie, roboty kamieniarskie, sztukatorskie, 
ciesielskie i stolarskie, wentylację, kalory- 
fery, roboty kowalskie i trawersy, dostawę 
cementu i bndulcu rąbanego w zimie. Pla- 
ny i kosztorysy przejrzeć można w dyrekcji 
w Kołomyi. 


NOMINACJE 


* Pan Namiestnik zamianował podoficera 
rachunkowego przy c. i k. 13 pmłku pie- 
choty, Władysława Brayera, kancelistą po- 
licyjnym przy c.k. Dyrekcji policji w Kra- 
kowie 


LICYTACJE 


* W sądzie powiatowym w Wieliczce 
d. 26 czerwca sprzedaż !/, realności 1. 228 
w Sieprawiu od sumy 46650 złr. Wa- 
djnm 10%. 

* W sądzie powiatowym w. Wieliczce 
dnia 26 ezerwca sprzedaż realności 1. 163, 
"14 realn. 1. 174 i 1,, realn 1. 165 tamże 
od snm 28.50 61.981, i 99.127, złr. Wa- 
djum 10%. 

* W sądzie powiatowym w Jaworowie 
dnia 23 czerwca sprzedaż realności 1. 129 
w  Siedliskach od snmy 55 złr. Wadjum 
10%. 

W Sądzie powiatowym w Rawie ru- 
skiej dnia 23 czerwca sprzedaż realności 
l. 246 tamże od sumy 1723.25 złr. Wa- 
djum 10%. 

* W sadzie powiatowym w Budza- 
nowie dnia 23 czerwca sprzedaż realności 
l. 291 w Janowie od sumy 1000 złr. Wa- 
djnm 10%. 

* W sądzie powiatowym w Wieliczce 
duia 25 czerwca sprzedaż realności 1. 39 
w Lednicy dolnej od sumy 1310.12'/, złr. 
Wadjum 10%. 


" ..? 


* W sądzie powiatowym w Czortkowie 
dnia 25 czerwca b r. sprzedaż realności 
1 792 tamże od snmy 600 złr. Wadjun 
10%. 

* W sądzie powiatowym w Sokalu dnia 
24 czerwca sprzedaż realności | 472, 505, 
506 w Tartakowie i 1 85 w Kopytkowie 
od snm 120 złr , 761.40 złe., 105.20 złr. 
i 131 złr. Wadja 10%. 


Encyklika papiezka 


o kwestji socjalnej. 


(Ciąg dalszy). 


Chrześcijaństwo oprócz tego przepisuje, 
aby uwzględniano potrzeby duchowe ro- 
botnika i dobro jego duszy. Pracodawcy 
winni czuwać nad tem, aby robotnicy o 
właściwym czasie pelnili obowiązki reli- 
gijne, aby nie byli wystawiani na pokusy 
i niebezpieczeństwa moralne, aby nie nie 
osłabiło w nich npodobania do życia do- 
mowego, ani do oszczędności. Chrześcijań- 
stwo także zabrania pracodawcom obcią- 
żać podwładnych pracą nad siły albo nie- 
odpowiadającą ich płci lub wiekowi. 

Pomiędzy główne obowiązki atoli nale- 
ży w pierwszym rzędzie postawić obowią 
zek oddania każdemn zarobku, jaki mu 
się należy. Aby oznaczyć sprawiedliwą 
miarę zapłaty, należy uwzględnić różne 
warunki. Wogóle nieckaj bogaty i praco- 
dawca pamięta, że wyzyskiwanie ubóstwa 
i niedostatku i speknlowanie na nędzę są 
rzeczami których zabraniają tak prawa 
boskie. jak ludzkie, że pozbawiać kogoś 
zaplaty za jego pracę byłoby zbrodnią, 
wołającą o pomstę do nieba. „Oto zapłata 
robotników, którzy żęli pola wasze, która 
jest zatrzymana od was woła i wołanie ich 
weszło do uszu Pana Zastępów.“ (Jak. 
V. 4.). 

A bogaci powinni zabronić sobie 
uroczyście wszelkiego postępku gwalto 
wnego, wszelkiego oszukaństwa, wszelkiej 
manipulacji lichwiarskiej, któraby mogła 
naruszać oszczędności bliźniego a to tem 
więcej, że tenże mniej jest zdolnym do 
bronienia się i że jego mienie, będąc mniej- 
szem, przybiera Świętszy charakter. 

Czyż posłuszeństwo dla tych praw, 
pytamy, nie wystarczyłoby samo, aby 
usunąć wszelkie rozdwojenie i jego przy- 
czyny ? Kościól święty jednakże, pouczany 
i kierowany przez Jeznsa Chrystnsa, się- 
ga jeszcze dalej; daje on przepisy je- 
szcze zupełniejsze, ponieważ dąży do ście- 
śnienia węzłów jedności między obydwo 
ma klasami i zespoleńia ich zupełnie wę- 
złami zobopólnej przychylności. Nikt nie 
miałby prawdziwego pojęcia o życiu do- 
czesnem, ani nie umiałby cenić jego isto- 
tnej wartości gdyby nie pamiętał o in- 
nem życiu, które jest nieśmiertelnem.— 
Usuńcie to ostatnie, a natychmiast zni- 
knie prawdziwe pojęcie uczciwości, co wię- 
cej, cały Świat stanie się niedocieczoną 
tajemnica. 

Kiedy opuścimy to życie, wtenczas do- 
piero żyć zaczniemy : istotnie ta prawda, 
której nas uczy przyroda sama, jest do- 
gmatem chrześcijańskim, na którym spo- 
czywa, jako na najpierwszej podstawie, 
cały ustrój religji. 

Nie, Bóg nas nie stworzył dla tych 
rzeczy błahych niestałych , lecz dla dóbr 
niebieskich i wiecznych: ziemi tej nie dał 
nam na stałe mieszkanie, lecz jako miej- 
see wygnania. Czy będziecie opływali w 
bogactwa i to wszystko, co się zowie da- 
rami szczęścia, lub czy będziecie ich po 
zbawieni, to nie wpłynie bynajmniej na 
szczęśliwość wieczną: chodzi tylko 0 to, 
jaki z nich zrobicie użytek. Przez Swoje 
laskawe odkupienie Chrystus Pan bynaj- 
mniej nie usungł smutków, które stanowią 
prawie caly wątek życia doczesnego ; czy- 
ni On z nich podnietę do cnoty i za- 
mienia w źródło zasług, tak, iż nie ma 
człowieka, któryby mógł rościć prawo 
do nagrody wiecznej, jeżeli nie postę- 
puje krwawemi śladami Jezusa Chrystu- 
sa: „Jeżeli cierpimy z nim, będziemy 
z nim wespół panowali.“ (II Tym. II. 12.) 

Zresztą sam wybierając krzyż i mękę, 
złagodził On. dziwnie „jego ciężar i go- 
rycz i aby nam cierpienie jeszcze uczy- 
nić znośniejszem, do przykladu swego do- 
dal jeszcze laskę i obietnicę nagrody bez 
końca: „Albowiem to, które teraz jest 
prędziuczko przemijające i lekkie nasze 
utrapienie, nader na wysokości wagę 
chwały wiekuistej w nas sprawnje*. (LI 
Cor. IV. 17). 

Bogacze zatem tego Świata otrzymują 
przestrogę, że bogactwa nie chronią ich 
przed cierpieniem, że one nie są im po- 
mocą, lecz raczej przeszkodą do życia 
wiecznego, (Mat. XIX 23, 24); że po- 
winni drżeć przed niezwyklemi groźbar:i 
jakie Chrystus Pan wypowiada bogaczo- 
wi (Łuk. VI. 24, 25), że wreszcie nadej- 
dzie dzień, w którym będą musieli zdać 
przed Bogiem, swym sędzią, bardzo ści- 
sły obrachunek z użytku, jaki robili z 
swego majątku. 

O ażycin bogactw głosi Kościól naukę 
doskonałą i nadzwyczajnie ważną, którą 


jom“ 


filozofja mogła nakreślić, lecz którą Ko- 
ściołowi Św. należało dać nam w całej do- 
skonałości i z teorji wprowadzić w prak- 
tykę. Podstawa tej nauki polega na roz- 
różnianin między słusznem posiadaniem 
bogactw a ich prawnem użyciem. Wia- 
eność prywatna jak to powiedzielismy wyżej, 
należy człowiekowi z prawa przyrodzo- 
nego: wykonywanie tego prawa jest nie- 
tylko dozwolonem, mianowicie dla tych. 
co żyją w społeczeństwie. ale nadto ko 
niecznie potrzebnem (Św. Tom. II. il. Qqrst. 
LXVI 2). Jeżeli ktoś zapyta, na czem 
polega użycie dóbr, Kościół św. odpowiada 
bez wahania: „Pod tym względem czło- 
wiek nie powinien uważać rzeczy zewnę- 
trznych za prywatne, ale ogólne, tak, aby 
udzielać mógł łatwo innym w ich potrze- 
bach. Dlatego też Apostół św. powiedział : 
„Rozkazuj bogaczom tego Świata dawać 
chętnie i udzielać swych bogactw“. (Św. 
Tom. II II. Quest. LVX a 2) 

Nikt z pewnością nie j st zobowią- 
zanym wspierać bliźniego z tego, eo 
potrzebne dia niego lub rodziny, ani na- 
wet uszczuplać z tego, co zwyczaje luh 
przyzwoitość nakazują jego osobie: „Nikt 
w istocie nie jest zobowiązany Żyć w spo- 
sób nieodpowiadający przyjętym zwycza- 
Św. Tom. II. II. Qu'st. XXX 
a 6) Skoro się atoli uczyniło zadość po- 
trzebom i przyzwoitości, obowiązkiem jest 
udzielać biednym z pozostałego nadmiaru. 
(Św. Łuk. 11. 4). Jestto obowiązkiem nie 
Ścisłej słuszności, z wyjątkiem koniecznej 
potrzeby, ale miłości chrześcijańskiej, obo- 
wiązkiem zatem, którego spełniać nie mo 
żna na drodze ludzkiej sprawiedliwości. 
Ale ponad sądem człowieka i praw jego 
stoi jeszeze sąd i prawa Jezusa Chrystusa, 
naszego Boga, który w rozmaity sposób 
nam zaleca udzielanie jałmużny: „Szezę- 
śliwszym ten, co daje, aniżeli ten, co odbiera “ 
(Dzieje Ap. 20. 35) a Pan uważać będzie 
za udzieloną lub odmówioną samemu so 
bie jałmużnę, ktorej się udzieli lub odmówi 
biednym. „Cokolwiek uczynicie jednemu 
z tych maluczkich, mnieście uczynili“. 
(Św. Mat. 25. 40). 

Oto w kilku slowach treść tej nauki: 
Kto z łaski Bożej posiada większą ob- 
fitość czy to dóbr zewnętrznych i ciała, 
czy też duszy, ten je otrzymał na to, aby 
mu służyły ku większemu udoskonaleniu 
samego siebie i zarazem jako narzedzie 
Opatrzności ku wspomaganiu innych. Dla 
tego też „jeżeli ktoś posiada dar wymo- 
wy, niech się strzeże milczeć, :kto ma 
obfitość dóbr niechaj mie powoli mi- 
łosierdziu zasnąć w glębi serca, kto po- 
siada sztukę rządzenia się rozsądkiem, 
niech się stara dzielić z swym bratem jej 
wykonywaniem i jej owocami* (św. Grz.) 

Co do wydziedziczonych przez szczęście, 
tych Kościół św. uczy, że wedle sądu sa- 
mego Boga, ubóstwo nie jest hańbą 1 że 
nie należy rumienić się z tego powodu, iż 
się zarabia na chleb w pocie czoła. To 
potwierdził Pan nasz Jezus Chrystns swo- 
im przykładem, który „będąc bogatym, 
stał się biednym“ (II do Kor. 8, 9) dla 
zbawienia ludzi, który będąc Synem Bo 
żym i Bogiem sam, raczył uchodzić w 0- 
czach Świata za syna rzemieślnika, który 
nawet spędził wielką część życia na pracy 
cielesnej. (Św. Mat. 15, 55) 

Kto ma przed oczami ten boski przy- 
kład, ten zrozumie łatwiej to co chcemy 
powiedzieć: że prawdziwa godność Czio- 
wieka i jego doskonałość leży w jego oby - 
czajach t. j. w jego enotliwości, Że cnota 
jest wspólnem dobrem śmiertelmków, przy- 
stępnem dia wszystkich. maiych i wiel- 
kich, biednych i bogatych, że tylko cnota 
i zaslugi, n jakiejkolwiek się onc znajdują 
jednostki, otrzymują nagrodę wiecznej szczę 
śliwości. Co więcej, serce Boże zdaje się 
skłaniać więcej do klas upośledzonych. 
Chrystus Pan nazywa biednych błogosła- 
wionymi (św. Mat. 15 55); wzywa z mi- 
łością, aby przychodzić do niego, by po- 
cieszyć tych, co cierpią i płaczą (św. Mat. 
XI. 28), większą czułość okazuje malucz- 
kim i uciśnionym, Nauki te bezwątpienia 
upokarzają duszę wyniosłą bogacza i pod- 
noszą odwagę tych, co cierpią, napelnia- 
jąc ich poddaniem się. Przy ich ocy 


zmniejszylby się rozdział przyjemny dug 
i z łatwością możnaby osiagna agi 


wole złączyły. się w przychylności. — 
Nie wystarcza tu atoli prosta /tylko 


przychylność: jeżeli się postępuje zd nauką `“ 


chrześcijaństwa, to połączenie. powitinę się 
dokonać w miłości braterskiej” Z: jeduej i 
drugiej strony wiedzieć i rozumieć będą 
wszyscy, że ludzie wszyscy pochodza-«d 
Boga, wspólnego swego Ojca, że. Bóg jest 
ich jedynym i wspólnym <cejemteże on 
sam tylko jest zdolnym ndzięteś=ludziom 
i aniolom szczęśliwości dąsłzakikz sky | zupel- 
nej, że wszystkich równo *6dkupil Jezus 
Chrystus i przywrócił im godność dzieci 
bożych i że zatem lączy sich prawdziwy 
węzel braterstwa między sobą i z Chry- 
stusem ich Panem, któzy” jesi „pierworo- 
dnym między wielu braćmi", primogenitus 
in multis fratribus- Będą wreszcie wie- 
dzieli, że wszystkie dobra przyrody, wszy- 
stkie skarby łaski należą wspólnie i bez 
różnicy do calego rodzaju ludzkiego i że 
tylko niegodni są wydziedziczonynai z dóbr 
niebieskich. „Jeżeli jesteście synami, je- 
steście także spadkobiercami Boga, wspól- 
dziedzicami Jezusa Chrystusa. (Do Rzym 
VIII. 17). 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


różnych sier i stron. 


Z ŻYCIA RENEGATA. 


(WIĄZANKA LISTÓW I NOTAT). 
Zebrał 
Michat Rolte. 


(Ciąg dalszy). 

„W tych dniach skonfiskowano tn książ- 
kę wydrukowaną we Lwowie w 1874 r., 
pod tytulem „Pisma Tymka Padurry*, po 
rusku i po polsku, ale łacińskiemi ezclon- 
kami. Książka ta składa się z trzech czę 
Ści. Przedmowa, która jest manifestem 
prowokacyjnym dla ochotników do emi- 
sarjuszostwa między Kozaków na wzór 
Padurry. Odezwanie się do Kozaków, by 
się łączyli z Polakami do postawienia 
wspólnej Rzeczypospolitej. Insultacje na 
rząd rosyjski i Rosjan, których zwie ka- 
capami i którym zaprzecza słowiańskiego 
pochodzenia, jak Duchiński, i wywód po 
chodzenia Bohdana Chmielnickiego od ży- 
da Berka z Chmielnika, przechrzty. Poe- 
zje oprócz pieśni... (ustęp nieczytelny)... 
niewinne. Rapsody prozą i noty są rzeczą 
podrobioną na poparcie przedmowy. Dy- 
gnitarz tutejszy po przeczytaniu tej książki, 
powiedzial: „O głupcy i kanalje, kiedy 
Czajkowski dawał im do rozporządzenia 
2000 Kozaków uzbrojonych i 18.000 lu- 
dzi zdolnych do dźwigania broni, oni u- 
ważali go za najstraszniejszego wroga 
Polski, a teraz chcą wskrzesić ideę, którą 
sami pogrzebali ; jest to naród, który pra 
gnie egzystencji oddzielnej; Polacy powin- 
ni uważać się za szczęśliwych, że mogą 
liczyć się do wielkiego plemienia słowiań- 
skiego, któreby ochroniło od nomsensu po- 
litycznego i powstrzymalo od germaniza- 
oji“ (przekład z francuzkiego). — Święta 
prawda, wielka prawda, jedyny nasz ra- 
tunek, zlanie się państwowe, uznanie Ro- 
sji za wielką ojczyznę polityczną; tym 
sposobem tylko zachowamy naszą anto- 
nomję domową i narodową, inaczej prze- 
padniemy gorzej od cyganów. Litwini już 
weszli na dobrą drogę, nadwiślańscy na- 
wet jnż na nią wchodzą, tylko jugozapadni 
(mieszkańcy południowo- zachodnich pro- 
wineyj) trwają w upartem dąsaniu się i 
glnpstwie, i stoją przy tem zażarcie. Moja 
Żona kłania ci się bardzo pięknie i chcia 
łaby, żebyś znowu do Kijowa przyjechał, 
i moja eórka takoż, już zaczyna belkotać, 
a widać, że jest kobietą tego wieku real- 
nego, bo pierwsze słowo, które nauczyła 
się wymawiać, jest „daj, daj“. 

lee AAA aż w mundurze majorskim z 
atrybucjami Komendanta pułkowego, wy- 
jechał do Kazania, ale małżonka dowie- 
dziawszy się o jego eskapadach z szano- 
wnym panem i o tem nieszczęśliwem bis 
w ogrodzie Sant-Marji, nie Świętej Marji, 
zabrala się z nin i pojechała, żeby w Ka- 
zaniu nie było bis. 

P. K... szukał lisa i obydwaj poje- 
chali gdzieś w stepy sybirskie. Zresztą 
wszystko po dawnemu, nudno, smutno. 
Posłalem ci statuta komitetu słowiańskie- 
go, ale nie odebralem żadnej a żadnej od- 
powiedzi*. 

Kijów 6 grudnia 1874. 


„Posyłam ci odezoty, czyli cy. REIR 
wy Towarzystwa slowiańskiego, sekcji ki- 
jowskiej, z czynności rocznej. Obowiązek 
jest płacenia rocznie po 5 robli na 2 
manie biura Towarzystwa 1 pomocy. 
da więcej, nie odrzucają, Za to prz ię 
karikę należenia do Towarzystwa. w 
szkający w Kijowie, albo przybywający %0 
niego obowiązani są bywać na posiedze- 
niach, które się odbywają co tygodnia we 
wtorek, w mieszkaniu prezesa Towarzy- 
stwa, p. Rigelmana, potomka naczelnika 
siczowej harmaty — we własnym jego do- 
mu, gdzie nie dają horyłkę, sało i czo: 
4 (wódki, sadla i czosnku), ale dosko- 

3, herbatę, wyśmienite słowiańskie cia- 
steczka i przewyborne konfekty i frukta 
zimą i latem, i gdzie czytają o słowiań- 
skich rzeczach. Ci, którzy nie mieszkają 
w Kijowie, albo nie są w nim obecni, 
mają prawo, jeźli jest ku temu wola, 
przysyłać rozmaite słowiańskie rękopisma, 
cudze i swoje uwagi, byle słowiańskie, 
których wzory są w odczotach (sprawo- 
zdaniach). Dotąd Polacy byli i są rzadki- 
mi gośćmi w tem Towarzystwie, dlatego, 


żeby dowieść niedorzecznego wyłączenia 
niedorzecznych dudków, na których nam 
nie zbywa, że oni są przednią strażą za- 
chodu, czyli Niemców przeciwko pansla- 
wizmowi. Ci nawet, którzy wpisali się do 
Towarzystwa dla prywatnych widoków, w 
niem nie bywają, nie nie przysyłają, na- 
wet cukru z cukrowarni, na osłodę bie- 
dnego słowianizmu, który niestety taki 
gorzki, że go trzeba słodzić a słodzić, 
Towarzystwo ma trzy sekcje : petersburg 
ską, moskiewską i kijowską, i podsekcję 
odeską. Gdyby Polacy wchodzili do tego 
Towarzystwa, będącego za przyzwoleniem 
i pod opieką rządu i pod główną prezy- 
denturą w. ks. Konstantego, byłoby to 
ich coraz bliższe zbliżeniem się z Ro- 
sjanami, wyrzeczeniem uznanemu na nich 
anzyslawizmowi przez Niemców i pokaza- 
niem, że już przecie przestają się dąsać; 
byłoby to dobrą oznaką, ałe trzeba, żeby 
znakomitości, czyli jakości były i poważna 
ilość, żeby nie było wyrywających się, jak 
Filip z Konopi, bo to byłoby tylko na- 
śmieszką, jednocześnie przysłać kilka zgło- 
szen Się, czy to pocztą, czy to przez żą- 
dającego wejścia do Towarzystwa, — adre- 
sować wprost do p. Riegelmana, prezesa 
Towarzystwa, albo przez p. Puzyrewskie- 
go, cenzora kijowskiego, członka tegoż 
Towarzystwa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


PIENIĄDZ 


w oświetleniu Emila Zoli 


przez 


Teodora Jeske- Choińskiego. 


(Ciąg dalsz =). 


Gdyby Zola nie „brał“ przeciętnej pu- 
bliczności brutalnością scen i djalogów, 
gdyby jej nie drażnił „dokumentami ludz- 
kiemi*, które człowiek dobrze wychowany, 
lub obdarzony smakiem estetycznym, usu- 
wa z przed oczu nawet najbliższych, gdy- 
by poprostu nie łatał skąpej fabuły skan- 
dalem, popłacającym zawsze i wszędzie — 
byłby niezawodnie równie znanym i uzna- 
nym autorem, ale tylko w kołach wytwor- 
niejszych miłośników literatury bieżącej, 
śledzących z uwagą każde nowe zjawisko 
na pola sztuki i nauki  Czytałyby go nie 
krocie, lecz zaledwo tysiące. 

I „Pieniądz* nie obył się oczywiście bez 
owych obrzydliwości, dla których się po- 
wieści Zoli odbijają w miljonie egzempla- 
rzy. Odnalezienie Wiktora, nieprawego sy- 
na Saceard'a, przez panią Karolinę (Pour- 
quoi done? C'est ma femme), zuchwała 
zbrodnia zepsutego do szpiku chłopca (przy 
końcu dzieła) i scena w najętem mietzka- 
miu baronowej Sandorf, zyskały bezwąt- 
pienia poklask tłumów, gapiących się z tą 
samą rozkoszą na potwory i skazańców, jak 
na bohaterów. 

Znawcę zajmie w każdej powieści Zoli 
przedewszystkiem pomysł, zawsze szeroki i 
głęboki mimo doktrynerstwa. Można zga- 
dzać się lub nie zgadzać na oddziaływanie 
praw dziedziczności w formie, wymarzonej 
przez autora „Les Rougon-Macquarta*, mo- 
żna nie widzieć w człowieku tylko „la 
bête“, w rozwoju ludzkości tylko logikę, 
można, słowem, wyznawać inną wiarę, ale 
trudno odmówić głowie naczelnika natura- 
listów francuskich orygiualności i niepcspo 
litych rozmiarów. Pierwszy z brzegu „Sztuk- 
mistrz dla sztuki“, chociażby najwytra- 
wniejszy technik, nie ogarnie tak r'zle- 
głych stosunków, jakie talent Zoli obejmu- 
je. Do tego nie dosyć być artystą, posia- 
dać poczucie barw i linij. Do tego potrze- 
RE ARA adj filozofa i publicysty, zro 
bieżącej. 1 ziuysłu do prądów chwili 

Bo — aczkolwiek się to zwolennikom 
metody  naturalistycznej w  beletrystyce 
wyda paradoksem — Zola jest w ogólnym 
zarysie pisarzem na wskróś tendencyjnym, 
hołdującym tylko w szczegółach, w epixo- 
dach ton SA dla sztuki“. , 

Jako krytyk i polemista walcz iedyś 
(„Mes haines," „Le Roman R sat: 
„Le Naturalisme au thćńtre* it dj z 
fanatyzmem zaciekłego doktrynera w imię 
teoryj, które uważał osobiście zą lepsze 
od poprzednich — szedł na czele nowej 
szkoły, nowej „partji literacko- społecznej, 
jako powieściopisarz wcielał i wciela dotąd 
z uporem, godnym podziwu, właśnie tej 


szkoły zasady i wierzenia. 


2 KURJER POLSKI, dnia 31 maja 1891 r. 
| OZ ti E E 


Zola, wychowaniee dogorywającej już 
dziś epoki, jest wszędzie materjalistą i 
bourgeois. Wszystkie hasła nauki „niezawi- 
słej* z jednej strony, z drugiej zaś libera- 
lizmu mieszczańskiego odnajdujemy w je- 
go powieściach, ilustrowane przez ludzi i 
sytuacje. Dla uwypuklenia doktryn mate- 
rjalistycznych („La bête humaine“ n. P-), 
lub zjawisk społecznych chwili obecnej 
(„L'Argent* n. p.) napisał bożek naturali- 
stów znaczną część swoich dzieł artysty 
cznych. 

Pieniądz był zawsze potęgą — kióżby 
przeczył? — ale nie narzucał się nigdy 
tak zuchwale, jak za rządów t. ZW. libe- 
ralizmu, recte za panowania ustroju kapi 
talistycznego. I tylko w tych czasąch mo- 
gła giełda pieniężna, z córką swą, speku- 
lacją, zawładnąć bezpośrednio handlem i 
przemysłem. I tylko tych czasów syn i 
wielbiciel mógł napisać epopeję pieniądza, 
którego działalności nie potępia. 

— Dlaczego — kończy Zola „Z Argent" 
— obwiniać pieniądz o brudy i zbrodnie, 
których jest przyczyną ? Czyż ludzie nie 
walają tak samo miłości, twórczyni życia? 

Słowa te, nie wynikające z bajki powie- 
ściowej, ta bowiem potępia ambicje i cele 
Złotego cielca, lecz wygłoszone przez sa 
mego autora (zwyczajem pisarzów tenden- 
cyjnych), są duszą „L Argent“. 

Nie trysnęłyby one nigdy z serca idea 
listy. 

Cokolwiekby można zarzucić filozofii 0- 
statniego dzieła Zoli, głębokości i szeroko- 
ści jego pomysłowi odmówić nie wolno. 
„Tendencja* „Pieniądza* świadczy daleko 
wymowniej o niepospolitym talencie autora 
„Les Rougon-Macquart,* aniżeli pracowi - 
tość w zbieraniu szczegółów. 

Wszakże i te szczegóły zasługują na 
uznanie i uwagę. One to, zestawione umie: 
jętnie, chociaż zbyt obficie, spowodowały 
złudzenie szczególnego rodzaju. Wytwarza- 
jąc prawie zawsze prawdopodobieństwo, 
sprawiły, że się autora nawskróś tenden- 
cyjnego bierze powszechnie za artystę 
przedmiotowego, za zwolennika formułki: 
„Sztuka dla sztuki“. One to, występując w 
formie epizedów, aczkolwiek niejednokro- 
tuie luźno z całością związanych, bywają 
ozdobą powieści Zoli. Do takich prawdzi- 
wych kwiatów beletrystycznych należy za- 
liczyć w „L’Argent“ audjencję Gunder- 
manna, wizyty hrabiny de Banvilliers u 
Sacecarda, sceny między literatem Dejoie i 
jego żoną i in 

Tylko głównym charakterom (Saccard, 
Karolina, Hamelin) szkodzi przesadna do- 
kładność Zoli. Postawiwszy prezesa, dyre- 
ktora banku i jego kechaukę w pierwszych 
rozdziałach bardzo dobrze, pogłębia w dal: 
szym ciągu bezustannie ich psychologję, Zza- 
miast uwypuklić rysunek pierwotny. 

Saccard szubrawiee z La Curć:, totr z 
Son Excellence Eugène Rougon, na począ- 
ku L'Argent spekulant, dyszący zemstą, 
pożądający pieniędzy nie dla nich samych, 
lecz dla używania, wyrasta w miarę przy- 
bywania szczegółów, do rozmiarów jakiegoś 
„poety miljona“, jakiegoś fantasty, którego 
bawi walka z hazardem, 

W «społeczeństwach bogatych i zmaterja- 
lizowanych istnieją niezawodnie tacy „poe 
ci*, trudno jednak być marzycielem w ja- 
kimkclwiek kierunku bez czystości chara- 
kteru „Poeta miljona* nie mógł sprzedać 
żony dla zysków materjalnych. 

Nie wiadomo także, dla czego pani Ka- 
rolina, siostra prezesa banku, kobieta, wy 


posażona przez autora bogato przymiotami | 


duszy i serca, dzielna, rozumna i prawa, 
zapomina się z początku — 0t tak sobie — 
z Saccardem. ze się mogła później, patrząc 
na dodatnie skutki ruchliwości spekulanta, 
rozkochać w „poecie miljona*, rzeczą to 
zrozumiałą. Zkąd jednakże w niej, w oso- 
bie spokojnej i chłodnej, lekceważenie go- 
dności niewieściej? Ze mieszkali pod je- 
dnym dachem? Częste widzenie się nie tłu 
maczy upadku. 

Najwyraźniej wyszedł Hamelin, człowiek 
dużej wiedzy a naiwnego serca, prosty, bez 
obłudy, wierzący w uczeiwość podjętej pra- 
cy. Zola narysował go odrazu kilku linja- 
mi, których nie poprawiał. 

Mimo ubóstwa bajki i wadliwości budo- 
wy, budzi 7/Argent ciekawość myślącego 
czytelnika nie tylko jako dzieło sztuki, 
lecz jeszcze więcej jako płód autora, który 
jest wyrazem i tłumączeniem pewnych prą: 
dów filozoficznych i społecznych chwili bie- 
żącej. 

Jako ilustrator epoki materjalistyczno - 
mieszczańskiej, zostanie Zola na zawsze „do- 
kumentem* dła przyszłego historyka lite- 
ratury i cywilizacji. 


Jubileusz Sarcey a. 


Świat teatralny w Paryżu zajęty jest o- 
beenie uroczystością jubileuszową jednego 
z najznakomitszych krytyków francuzkich, 
Franciszka Sarcey'a. p 

W miesiącu czerwcu literatura 1 sztuka 
złożą hold należny temu pisarzowi, które 
go slawa głośną jest wszędzie. Wszystkie 
teatry oświadczyły, że wezmą ndzial w 
obchodzie. 5 

Dla Sarceya gotowiśmy nezynić wszy- 
stko, mówią artyści i dyrektorowie... 

Albin Valabrżgue napisał dwie komedje 
na jubileusz, które wystawią: Gaitći Vau- 
deville. Inni autorowie pośpie:zają również 
z nowemi ntworami na ten cel napisa- 
nemi. i 

Oto niektóre szczegóły uroczystości : 

1) Ceny miejsc w teatrach nie będą 
podwyższone. 

2) Dzienniki poświęcą Sarcey'owi spe- 
cjalne dodatki literackie. i 

3) Podczas antraktu drugiego na jubi- 
leuszowem przedstawieniu, we wszystkich 
teatrach biust Sarcey’a uwieńczą artyści 
zgromadzeni in corpore. : 

4) Przy wyjściu z teatrów każdy z wi- 
dzów otrzyma w darze wachlarz, aby na 
ulicy było chłodno. i 

5) Sarcey'a nbranego biało, w wieńcu z 
róż na głowie, siedzącego na wozie trjum 
falnym, pociągną aż do domu stowarzy- 
szeni Komedji francuskiej, Coquelin star- 
szy będzie kroczył przed wozem i co dzie- 
sięć metrów będzie powtarzał trjumfato- 
rowi: 

— Pamiętaj, że jesteś tylko człowie- 
kierm!.,, 

6) W lipcu wszystkie teatry zostaną 
zamknięte — będzie to jubileusz innych 
krytyków... 


| 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA, 


A Literat niemiecki Aleksander Rosen, 
opowiada w jednem z pism wiedeńskich z 
powodu śmierci hr. Fredry, następującą hi- 
storję: „Jan Aleksander Fredro, powiada 
Rosen, był jako poeta i jako człowiek ory- 
ginalną, ujmującą osobistością , zapalonym 
polskim i gorącym austrjackim patrjotą. Z 
wprowadzenia go na scenę niemiecką cie- 
szył się niezmiernie, ponieważ wiedeński to 
był teatr, który go z niemiecką zapoznał 
publicznością. Hr. Fredro przyjeżdżał co 
roku w jesieni do Wiednia. Prawdziwy 
dżentleman, okazywał on mi wielką wdzię 
czność, pomimo zasługi, leżącej w przetłu- 
maczeniu dobrej komedji na sceniczny ję- 
zyk niemiecki, przedewszystkiem za to, że 
na jego sztuki zwróciłem uwagę Henryka 
Laubego, i że przekładem „Jedynaczki* i 
innych komedyj utorowałem mu drogę do 
Niemiec. Odwiedzał mnie też zawsze, a ob- 
cowanie z wykształconym tym człowiekiem, 
który niejednokrotnie był nader miłym ga- 
wędziarzóm, należało do uajwiększych przy- 
jemności, wywołując cały szereg wrażeń. 
Wielce zabawną i charakterystyczną dla 
losów komedji historję, opowiedział mi zmar- 
ły po pierwszem przedstawieniu „Ślubów 
panieńskich" w Burgteatrze, na którem był 
obecny. Autorem sztuki był jego ojciec, 
Molier polski, tłumaczem zaś Gustaw Mo- 
ser, a po przedstawieniu zawołali wszyscy 
znawcy teatralni: Choć to jest przepisane 
ze sztuki Holteya: „Ona pisze do siebie“, 
Fredro, do którego się udałem, aby się do- 
wiedzieć, jak się ma rzecz z tą sztuką, 
słyszał już o zarzucie, przyjął mnie z gło- 
śnym smiechem. „A więc mój stary, które- 
mu, jako poecie, nie jestem wart rozwią- 
zania rzemieni u trzewików, był plagjato- 
rem!* zawołał z daleka: W rzeczywistości, 
zauważyłem, sztuki te szalenie są do sie- 
bie podobne. 

Wprawdzie „Śluby panieńskie" są star- 
sze! „Atoli tytuł sztuki Holteya* — po- 
wiedział Fredro, przymrużając oczu — n0- 
piewa wolny przekład z francuzkiego*, mo- 
gła była więc być starsza rzecz francnzka, 
którą zarówno mój ojciec jak i Holtey o0- 
pracowali. Wzruszyłem ramionami : Wtedy 
to hr. Fredro, jak gdyby był przekonany, 
że powątpiewać będą 0 autorstwie jego 0j- 
ca, wyciągnął dwa zżółkłe afisze teatralne, 
francuzki i niemiecki. Oba pochodziły, je- 
żeli się nie mylę, z lat czterdziestych. Je- 
den z nich zapowiadał premjerę komedji 
w jakimś teatrze paryskim, drugi zaś w 
miejski teatrze wrocławskim. Afisz wro- 
cławski zapowiadał komedję Holteya „Ona 
pisze do siebie*, wolny przekład z fran- 
cuzkiego. Afsz francuzki zaś miał tytuł 


zupełnie inny, jakieś nazwisko kobiece. Hi- 
storja sztuk zaś była następująca: Ojciec 
Fredry, który po powstaniu r. 1831, wy- 
emigrował do Francji, był pewnego wie- 
czora w jednym z teatrów paryzkich i zdzi- 
wił się niepomału, poznawszy w zwanej 
tamże „komedji oryginalnej* swoje „Śluby 
panieńskie", utrzymujące się już od kilku 
lat na scenach polskich. Dyrektor teatru, 
zapytany przez Fredrę o autora sztuki, 
przedstawił mu swego sekretarza, biednego 
emigranta polskiego, który zbladł, usłysza- 
wszy nazwisko hrabiego. Fredro jednak 
nieszczęśliwemu plagjatorowi, który zresztą 
później podpisywał się na afiszach już tyl- 
ko jako tłumacz, nietylko, że przebaczył, 
ale darował mu i tantjemy wszystkie. W 
kilka lat później widział Fredro w teatrze 
wrocławskim sztukę swą w przeróbce Hol- 
teya, któremu w Wiedniu przypisano jej 
autorstwo“. 


Kronika zamiejscowa. 


KURJER WARSZAWSKI 


* Utworzona przed dwoma laty, klasa 
dykcji, deklamacji i gry scenicznej przy 
Towarzystwie muzycznem, zaczyna już wy- 
dawać dodatnie rezultaty, Jakkolwiek, za- 
kres nauki jest ograniczony i przytem ma- 
ła ilość nauczycieli niezupełnie wystarcza, 
jednakże na odbytym popisie, kilku uczniów 
i uczennie wykazało istotne zdolności dra- 
matyczne. Na wyszezególnieńie, zasłużyły 
panie: Ekiertowa, Surowiecka i panowie: 
Chądzyński, Wilczy ński, Łoś. 

* Komisja rosyjskich i autrjaekich inży- 
nierów, co do regulacji Wisły, w przy- 
szłym tygodniu przybędzie do Warszawy. 
Obecnie znajduje się w Sandomierzu. Po- 
dróż Wisłą odbywa bardzo wolno, ponie- 
waż, w różnych punktach, dokonywane są 
pomiary. 

* Urzędnicy kolei warszawsko - wiedeń- 
skiej, niebawem otrzymają stały dodatek do 
pensji, na opłacenie pomieszkania. 

* Teatrzyki ogrólkowe, rozpoczynają 
swoją działalność już w niedzielę. W dniu 
tym, pierwsze przedstawienie ma się odbyć 
na dochód kolonij letnich, dla biednych 
słabowitych dzieci, 

* W szóstym dniu wyścigów konnych, 
rozegra się nagroda, zwana „jubileuszowaź, 
wynosząca 6000 rubli. Dotąd, na ten wy- 
ścig zapisanych jest 17 koni, z których 
trzy pochodzą ze stajni p. Ludwika Gra- 
bowskiego, trzy należą do hr. Ludwika 
Krasińskiego, jeden do hr. Romana Poto- 
ckiego. 

* Na kolei nadwiślańskiej, skutkiem sza- 
lonej burzy, w kilku miejscowościach plant 
został podmyty. Pociągi puszczano z wiel- 
ką ostrożnością, a niektóre nawet zatrzy- 
mano. Dzięki tym środkom zaradczym, o 
było się bez wypadku. - 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Stan strejku drukarskiego nie uległ 
zmianie. Na postanowienie etrejkujących, 
aby od żądań swoich nie odstąpić, odpo: 
wiedzieli pryncypałowie ogłoszeniem, że 
wszelkie żądania odrzucą. Liczba strejku- 
jących zmniejszyła się, gdyż drobne firmy 
ugodziły się z robotnikami Strejk dopro- 
wadził znów do rozwiązania Związku dru- 
karskiego; rozwiązano mianowicie po kró- 
tkiem zawieszeniu w czynnościach klub ze- 
cerów i maszynistów. Rozwiązanie nastą- 
piło z tych samych powodów, co rvzwią- 
zanie wielkiego stowarzyszenia przed kil- 
koma dniami, udowodniono bowiem, że z 
kasy klubowej strejkujący otrzymywali 
zasiłki, W imieniu gremjnm właścicieli dru- 
karni rozsyła przedstawiciel gremjum, pan E. 
M. Engel cyrkularz do wszystkich intere- 
sowanych, zawierający wyjaśnienia doty 
czące strejku. Powiedziano tam, że nie roz- 
chodzi się o podniesienie płacy. Żądania 
9 godzinnej pracy i inne wymagania, wą 
ze względów praktycznych niemożliwe do 
przyjęcia. Właściciele drukarń są zdecydo- 
wani nie ustąpić ani kroku pod żadnym 
warunkiem. 

* Nie mało zajął tutejszą publiczność 
(nb. wiedeńska publiczn.ść jest nadzwy- 
czaj łatwą do zainteresowania się) łabędź 
ż parku miejskiego, który wyleciał w gó- 
rę i spadł na Naschmarkt, zkąd go do 
właściwego miejsca pobytu odstawiono. 

* Donoszą tu z Preszburga: Całe miasto 
jest zaalarmowane z powodu awantury uli. 
cznej między obywatelem p. Antonim Ma- 
chats, a porucznikiem pionierskim Loipers 
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bauer i zastępcą porucznika z 72 pułku 
piechoty. Wojskowi nubliżyli w wysokim 
stopniu żonie p. Machatsa, wskutek czego 
wywiązała się sprzeczka. Porucznik świa- 
domy, jak bezpiecznie jest walczyć pała- 
szem z bezbronnym, wyciągnął pałasz p. 
Machats jednak, człowiek bardzo silny, 
wyrwał mu go z ręki. Naówczas drugi syn 
Marsa, zastępca oficera, ciął przeciwnika 
w głowę. P. Machats zaczął uciekać, obaj 
zaś wojskowi z wyciągniętemi szabłami 
popędzili za nim na ulicę, gdzie dopiero po- 
licja udzieliła obrony ściganemu. W mieście 
pannje wielkie rozgoryczenie i wszyscy o 
czekują słusznej kary ze strony komendan- 
danta korpusu, arcyksięcia Fryderyka. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Donoszą z Luxemburga, iż w katedrze 
tamtejszej podczas sumy wybuchł pożar, 
który zniszczył część gmachu. Wiele osób 
wskutek paniki poniosło rany. 

* Siostrzeniece Multkego i były jego ad- 
jutant, pan von Burt, postanowił ogłosić 
listy, jakie pisywał do niego feldmarszałek 
od r. 1838. Korespondencja ta jest bardzo 
obszerna i wychodzić będzie najpierw w 
tygodniku Ueber Land und Meer, a na- 
stępnie ukaże się w osobnej książce. 


KURIER KIJOWSKI. 


* 0. Wincenty Vanutelli będzie miał tu- 
taj odczyt na posiedzeniu jednego » Towa- 
rzystw, o zabytkach słowiańskich w Rzy- 
mie. O. Vanutelli mówi prawie wszystkie- 
mi europejskiemi językami, a wymowa po- 
dobno nie pozostawia nie do życzenia. Zwie- 
dzał w tych dniach Ławrę Pieczerską, so- 
bór Zofijski, akademję duchowną i t. d. 


KURIER SZWAJCARSKI. 


* Z Sabaudji przesyłają od pewnego 
czasu masami nieżywe chrabąszcze do Ge- 
newy, poniaważ tamtejsze władze płacą po 10 
ct. za litr, francuskie zaś tylko po 6 ct. 
Szwajearskie władze celne nie wiedziały, 
akie ełu nałożyć na ten artykuł, o którym 
Rada związkowa przy ustanowieniu taryfy 
zapomniała. W ciężkim ambarasie zwrócili 
się urzędnicy do wyższego urzędu celnego 
w Bernie, a urząd ów wydał następujący 
4 la Salomon wyrok: „Chrabąszcze powinno 
się uważać za — delikatessy". (Hannetons 
doivent figurer parmi comestibles). 


BOLMATTOŚCI. 


Książę lerzy. O towarzysza podróży ro- 
sy skiego następcy tronu, księciu Jerzym 
greckim, opowiadają, iż jestto prawdziwy 
uowoczesny Herakles. Nadzwyczajuie silny 
z natury, spotęgował jeszcze swą siłę, od- 
dając się z zapałem ćwiczeniom marynar- 
skim, przyczem wyrobił sobie także rzadką 
zręczność. Na maszty wspina się boso i tak 
zwinnie jak urodzony majtek, a przytem 
jest on bokserem i zapaśuikiem pierwszej 
klasy. Uwielbiają też młodego księcia wszy - 
scy marynarze greccy, a nawet jest osobne 
zaklęcie okrętowe: „Na księcia Jerzego !* 
Morska ta sympatja przeniosta się i na ląd, 
i książę Jerzy jest bezwarunkowo najpo- 
popularniejszą osobistością z dworu gre- 
ckiego. Ten koronowany atleta liczy do- 
piero 22 lat, jest zatem o rok młodszy od 
następcy tronu rosyjskiego, któremu obe- 
cnie, jak twierdzą, życie ocalił. 

Miquel Lopez. W Meksyku zakończył 
nędzny żywot pułkownik Miquel Lopez, 
który zdradził ongi cesarza Maksymiljana 
i wydał go Juarezowi. Lopez był ulubień- 
cem Maksymiljana. Kiedy cesarz przekonał 
się, że forteca Queratero nie może dłużej 
się trzymać dla braku żywności, postano- 
wił przerznąć się przez szeregi nieprzyja- 
ciela, który twierdzę oblegał. Pułkownik 
Lopez miał poprowadzić tę operację. Ale 
w nocy rozmyśliwszy się, udał się chyłkiem 
do obozu nieprzyjacielskiego, i wyśpiewa- 
wszy cały plan generałowi Escobedo, za 
7000 dolarów otworzył bramy wo;skom Ju- 
areza i ucieczkę cesarza uniemożliwił. Na- 
stępstwem tego było rozstrzelanie cesarza 
Maksymiljana. Działo się to w roku 1867, 
i od owej pory Lopez żył ustronnie w Me- 
ksyku, używając powszechnej a zasłużonej 
pogardy ze strony współobywateli, którzy 
już przez całe Życie nazywali go zdrajcą. 


NA ZŁAMANIE KARKU. 


POWIEŚĆ 
ADOLFA DYGASIŃSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ XXV. 
Dawniejszy emigrant. 


Z tego, co się powiedziało, latwo zro- 
zumieć, że współka Dąbka ze Sobkiem 
Cierniakiem, zawarta w celu odebrania 
babie pieniędzy, wyszła na korzyść Cier- 
niaka. Złodziej ten, skoro tylko dostał do 
rąk zdobycz. myślal jedynie o tem, aby 
ja dobrze zabezpieczyć. Mial on widocznie 
z góry ułożony cały plan postępowania 
a przytem los wybornie mu sprzyjał, gdyż 
jedyny Świadek czynu, Dąbek, zginął z 
ręki Matusa. 

W takiej Brazylji nie trudno się ukryć 
złoczyńcy. Sobek natychmiast zmienił kie- 
runek i nie szedł już zwykłą drogą, lecz 
dotarł do samego brzegu rzeki Itapava, 
gdzie przycupnął w gąszczu krzaków i do 
dnia przeczekał, 

Zaledwie pierwsze brzaski  rozjaśniły 
niebo, już Cierniak opuścił nocną kryjów 
kę i popod wzgórzystym brzegiem, jak 
wilk, nasłuchując, oglądając się, odbywał 


dalszą podróż, nie kierując Się wcale ku 
Blumenau. 

Na drodze swej spostrzegł 
jakieś male czólenko rybac 
na ławę piasku, a obok nie ji 
slo. Krótko się namyślał, zepehnął ci 
łódkę na wodę, wskoczył w nią 1 puść 
się z biegiem rzeki. Niesione bystrym Pra” 
dem, raźno mknęło lekkie czółenko, tak, 
że w parę godzin potem Cierniak znalazł 
się pomiędzy wspaniałemi brzegami szero- 
kiej rzeki Itajahy assń, której dopływem 
z lewej strony jest Itapava. 

Piękna to podróż. Na obu brzegach po- 
rastają olbrzymie trawy, sitowia, trzciny; 
wszędy pelno drzew i krzewów, zupełnie 
obcych dla oka Europejczyka. Tam w gó- 
rę strzela sosna brazylijska, której koro- 
na przypomina misę lub odwrócony para- 
sol, dalej znowu imba-upa o wielkich, cie- 
mnych a rzadkich liściach; prześliczna 
wierzba płacząca, zwana szoraderą, drze- 
wo bagu-aszu, pokryte u góry karmazy- 
nowym i pomarańczowo - żóltym kwia- 
tem. 

Jeżeli się gdzie zdarzy ludzka siedziba, 
to lśnią się koło niej, jak kobierce, kwia- 
ty fjoletowe, czerwone, biale, co pięknie 
odbija na zielonem tle drzew pomarańczo- 
wych, brzoskwiniowych, bananów i kawy. 
Nigdzie tu zaś nie brakuje wysmukłej pal- 
mity, uwieńczonej piękną koroną liści. 

Obojętny na to wszystko Cierniak ply- 
nął wzdłnż prawego brzegu. Na wodzie 
zrywały się przed nim do lotu stada bia- 
lych czapli, dzikich kaczek, lub dawał 


przy brzegu 
ie, wysunięte 
go leżało wio- 


nurka czarny pikuar. Wśród krzewów roz- 
legaly się śpiewy kanarków, licznych sa- 
bij, ptaków ticu-tieu, fruwały ezarnę dlugo 
ogoniaste ptaki anu, przelatywały z brzegu 
ni brzeg tukany, skrzeczaly w górze zie- 
one Papugi i papużki, a wszędzie wraz 
z motyjami bujały prześliczne kolibry. 
Itajahy assù w biegu swoim tworz 
i ł y na 
prawo 1 na lewo liczne zagięcia. Przy je- 
dnem z owych kolan zbiegają się trzy zna- 
czniejsze dopływy: Rio Gaspar Graude 
razem z Rio da Guaruba i niżej Rio Ga- 
spar pequeno. W tem miejscu brzcy jest 
wzgórzysty : zdaleka 1 Już na nim widać 
biały kościół i kilka jakichś zabudowań. 

Dopłynąwszy do Gaspar, Sobek wycią- 
gnął na brzeg czólenko i poszedł na górą, 
gdzie postanowił w miejscowej gospodzie 
posilić się, wypocząć. 

Podobnie jak Imni chlopi, emigranci z 
Polski, Cierniak mówił tylko po polsku; 
sle kedy chodzilo o zaspokojenie głodu 
za gotowy pieniądz, umial on się jakoś 
porozumieć Z każdą narodowością. Į teraz 
do podszedł do oberżysty Niemca, będą - 
cego zarazem pocztmistrzem w Gaspar i 
zażądał szklaneczki wódki; potem vjadł 
porcję zimnego mięsa z cebulą i jeszcze 
raz napil się wódki. . 

Gdy się tak Sobek posilał w gospodzie, 
opodal, za innym stolem siedzial jakiś 
człowiek, który pykal fajeczkę i malemi 
lykami popijal ze szklanki wódkę. Był to 
barczysty chłop, Z ogorzalemi policzkami, 
gęsto obrosły włosem na twarzy i na rę- 
kach. Wyplowialy kapelusz z wielkiem 


rondem nasunął na czolo, ubrany był w 
popielatą welnianą koszulę ze stalowemi 
guzikami, w drelichowe spodnie i jekkie 
sandały z surowego rzemienią. Na porę- 
czy drewnianej lawy wisiała obok niego 
moręgowata ponsza z wojloku, torba my- 
śliwska siatkowej roboty ze szpagatu i 
piękna dubeltówka. 

Nieznajomy nie zwracał na nikogo uwa- 
gi, od czasu do czasu naklądał Świeżego 
tytonin do fajki, lub dokończywszy czar - 
ki, nalewal sobie z butelki nową miarę 
ky d 

Znużony niedospaną nocą i przebytą po- 
dróżą, Cierniak, gdy adie tuż pódjedl, 
podparl głowę ręką i przez jakiś czas 
drzemał; wtedy milczący człowiek przy- 

lądal mu się uważnie. Podrzemawszy tak 

z godzinę, Bobek wstal z za stolu, prze- 
ciągnął się, ziewnąl, nareszcie zapłacił, co 
wypadło a opuścił gospode. 

Schodzil teraz z góry ku brzegowi, gdzie 
pozostawił był swe czólno, i gdy się obej- 
rzal, spostrzegł, iż za nim podąża ten sam 
człowiek, który przed chwilą w gospodzie 
pykał fajeczkę i popijał wódkę. 

Dostawszy się do łódki, Cierniak zasiadł 
w niej i niebawem zuowu żeglowal po 
rzece. Posłyszal za sobą plusk wiosła i 
spostrzegł zdaleka łódź z żagielkiem, a w 
niej wyraźnie dawał się widzieó wypłowia- 
ły kapelusz o wielkiem rondzie. Łódź ża- 
glowa wkrótce dopędziła czółenko Cier- 
niaka. | i 

Jakże się teraz zdziwil Sobek, gdy nie- 
znajomy człowiek z gospody podpłyuąl do 


jego czólenka, a uśmiechając się, poufale 
przemówił po polsku: 

— Ze wszystkiego widzę, żeśmy swoja- 
cy, ludzie jednego kraju! 

— A to pan, widzę, z Polski ? — za- 
pytał Cierniak. 

— Rozumie się! W Gaspar, w gospo- 
dzie odrazu poznałem, żeście Polak, cho- 
ciażeście przez cały czas Blówka nie pi- 
gnęli. Nasz brat inaczej pije wódkę, ina- 
czej je, chodzi. 

— (o pan mówi? 

> Szczerze powiadam! Pięć lat bez 
mala nie widzialem, żeby się człowiek wy- 
krecal na pietach przy piciu wódki, bo to 
tylko w Polsce ludzie robią. Kiedyście, 
najadlezy się w gospodzie, dostali czkaw- 
ki, zaraz sobie powiedzialem : rodak, chłop 
polski!.., Dokądże to plyniecie w tem 
korytku ? 

<= Chcialbym do Ryjo, do miasta ja- 
y dostać się na służbę, znaleźć zaro- 

ek... 

pi Wsiadajcieno tymczasem do mojej 
łodzi, którą jest większa, to Się lepiej roz- 
gadamy ! 

Z temi słowy zaraz wyciąguą! rękę, po- 
chwycił ze. brzeg czólenko, zbliżając je do 
swej lodzi, w której leżał jakiś pakunek 
w macie z gitowia, a obok tego pakun- 
ku — duży grokaty pies. 

Gdy Cierniak opuszczał swoje czólno i 
usiłował sznurkiem przywiązać je do tylu 
lodzi, pies warczal, rzucając nań straszliwe 
spojrzenia. 


— Matto, cicho! To swój, nie wolno 


ruszać! — zawołał nieznajonty, grożąc psu 
palcem na nosie. 

Płynęli teraz razem, rozgadując się co- 
raz raźniej, . 

„— Nazywam się Andrzej Szmidowicz! — 
rzekł właściciel lodzi. — Mój ojciec zwał 
się Szmidt, ale osiadł między Polakami, 
wziął sobie Polkę za żonę i zmienił na- 
zwiłko. : 

Z kolei przedstawił się też Cierniak swo- 
jemu towarzyszowi, wymieniając własne 
imię i nazwisko. 

— No, mój Sebastjanie, mówmy sobie 
teraz po imieniu i na uczczenie znajomo- 
ści wypijemy po odrobinie kaszasu! 

ówiąc to, Bzmidowicz wziął stojącą w 
kącie łodzi butelkę, pociągnął parę lyków 
i podał ją Sobkowi. 

Teraz Cierniak w krótkich słowach o- 
powiedziai historję emigracji chlopskiej z 
Rokitnicy i ubolewał nad zawodem, do- 
znanym w Brazylji. Gdy skończył swe o- 
powiadanie, towarzysz jego uważał za wla- 
Ściwe powiedzieć także coś o sobie; py 
kając więc z fajeczki, tak mówił: | 

— Mój Sebastjanie, z tego, coście mi 
tn opowiadali, uważam, że wy idziecie z 
Polski na emigrację zupelnie jakby przez 
żart, czy głupotę; ale ja emigrować mū- 
siałem. Może tam do was doszły słuchy, 
co się to w Prusach działo z naszymi, 
kiedy Bismarck kazal wypędzać wszystkich 
Polaków, nieobjętych przez pruskie księgi 
ludności. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Kalendarz. Dziś: śś. Petroneli p. i A- 
nieli; jutro: Nikodema. 


Rocznice. Dnia 31 maja 1706 roku 
August II. wydaje dyplom, potwierdzający 
prawo Akademji Jagiellońskiej. 


Srożący się despotyzm cara Mikołaja i 
nchwały parlamentu niemieckiego we Frank- 
fnrcie, wcielające do Niemiec: Czechy, Mo- 
rawę, Nlązk i Prasy zachodnie, tudzież po 
łudniowe kraje słowiańskie, alpejskie, obu- 
dziły w Polsce myśl wytworzenia łączno- 
ści słowiańskiej przez skupienie południo- 
wych i zachodnich Słowian pod opieką 
Austrji. Myśl tę wyraził pierwszy Jędrzej 
Moraczewski w Poznaniu, a 22 maja 1848 
roku wydał Witalis Grzybowski odezwę 
do Polaków, wzywającą ich do łączenia się 
ze Słowianami, przeciw Niemcom i Moska- 
lom. W odezwie tej mówi między innemi: 
„Tylko bądźmy umiarkowani, nie sięgajmy 
za granicę możebności i uczmy się uważać 
Ansctrję za przyjaciela, skoro duch czasu 
tę potęgę do zupełnej zmiany polityki znie- 
wolił*, Moraczewski zaproponował Czechom. 
aby urządzili zjazd Słowian w Pradze. 

Myśl ta podobała się Czechom, i zjazd 
rozpoczął się w Pradze dnia 31 maja 
184S roku. Udział czynny brali tylko Sło- 
wianie austrjacey, inni zasiadać mogli jako 
goście. Zebrało się 340 uczestników. Byli 
tam Czesi, Serbowie, Słowacy, Wendzi, 
dwóch Moskali (Michał Bakunin i Olimpij 
Mirosładów) około 100 Polaków i Rusini. 
Między Polakami byli: Karol Libelt z Po 
znania, Jędrzej Moraczewski, Edmund Cho 
jecki z Ukrainy, Wojciech Cybulski, ks. 
Jerzy Lubomirski, Antoni Helcel, Lesław 
Łukaszewicz, ks. Leon Sapieha, Juljan Sie- 
miński, Jan Dobrzański, Paweł Staimach 
ze Ślązka, Władysław Zawadzki, Aleksan- 
der margrabia Wiełopolski, Ludwik Chłę 
dowski, Juljnsz Kossak i t. d. Kongres 
podzielił się na trzy sekcje: Czeską, Polską 
i południowo Słowiańską. 

Przewodniczącym polskiej był Karoi Li: 
belt. Prezesem kongresu był Palacky, a 
wiceprezesem ks. Jerzy Lubomirski. Każdy 
przemawiał w swoim języku i wszyscy 
się rozumieli; fałszem jest to, co twierdzą 
Niemcy, że kongres po niemiecku obrado. 
wał Harmonję kongresu zakłócali Rusini 
skargami na Polaków, a wyrażaniem swych 
sympatyj dla Moskali. Mimo, że kongres 
odbywał się za wiedzą i zezwoleniem rzą- 
du, nawet w porozumieniu Z ministrami, 
rozpędzono g0 bagnetami 12 czerwca. 
Przed rozejściem się wydał zjazd słowiań 
gki na wniosek Libelta manifest do naro 
dów Europy. W manifeście tym między in- 
nemi były te słowa: „Podnosimy cały głos 
nasz za nieszczęśliwymi Braćmi naszymi 
Polakami, którzy przemocą i najhaniebniej- 
szemi intrygami pozbawieni zostali swej 
niepodległości, wzywamy rządy, aby tę 
starą zbrodnię, to przekleństwo, które ja- 
ko dziedzictwo dawnej polityki gabineto- 
wej dotąd na nich cięży, zrzuciły nareszcie 
z Biebie, a liczymy w tym względzie na 
gympatję całej Europy“. 


Frocesja. Dziś o godzinie 10-tej rano 
wyjdzie procesja z kościoła 00. Dominika- 
nów i po odśpiewanin czterech Ewangelij 
przy ołtarzach w głównym Rynku, powró 
ci do kościoła. W e.asie Ewangelji śpie- 
wać będzie chór złożony z rzemieślników, 
należących do bractwa św. Jacka. 

+ Konstanty Dobrowolski, obywatel 
ziemski pod Wielnniem w Kaliskiem, ojciec 
Adama Dobrowolskiego, współpracownika 
naszego pisma, zmarł po krótkiej chorobie. 
Pozostawił najlepsze po sobie imię, jako 
człowiek twardej i zapobiegliwej pracy, 
najlepszy mąż i ojciec. w kołach oby watel- 
skieh, zwłaszcza u najbliższych sąsiadów, 
szczerej zażywał sympatji, a serdeczny Żal 
towarzyszy jego zgonowi, łącząc się z naj: 
głębszem współczuciem dla pozostałej ro- 
dziny. Pokój Jego duszy! 

Z Towarzystwa rolniczego. Waine zgro- 
madzenie członków komitetu krak. Towa- 
rzystwa rolniczego i delegatów Tow. roln. 
okręgowych, odbyło się wezoraj w sali To- 
warzystwa ubezpieczeń. Obrady rozpoczęły 
się 0 godzinie 11 rano, po nabożeństwie w 
kościele św. Marka i trwały przez cały 
dzień. Szczegółowe sprawozdanie dla brakn 
miejsca podamy w jutrzejszym numerze. 

Członkowie Stowarzyszenia gazowego 
odbyli wczoraj o godzinie wpół do 9 rano 
drugie posiedzenie w sali Rady miejskiej, 
na którem oprócz odczytu o oszczędności 
w paliwie przy piecach retortowych, wy- 
głoszonego przez p. dyrektora Nachtshei- 
ma, obradowano nad sprawami Towarzy 
stwa oraz przyszłego zjazdu. Po skończe- 
nin posiedzenia, udali się członkowie na 
śniadanie do handlu p. Hawełki, gdzie po- 
krzepiwszy swe Siły, wyjechali do Wie- 
liczki. Jakie wrażenie sławne nasze saliny 
wywarły na gościach z nad modrego Dn- 
naju, Renn i Szprowy, opisać trudno. „So 
was reizendes haben wir nicht gesehen“, 
było na ustach wszystkich niemal gości 
naszych... 

Po spożyciu obiadu w Wieliczce powró- 
conó do miasta, gdzie już wyłącznie człon- 
kowie Stowarzyszenia gazowego, zajęli się 
zwiedzaniem Krakowa i jego pamiątek. Wie- 
czorem pomimo niepomyśl ej pogody, zje 
chali się uczestnicy zjazdu w Parku kra- 
kowskim, gdzie przy wspólnej kolacji nroz- 
maieonej koleżeńską pogawędką, zakończo- 
no uroczystość Zjazdu. Dziś od rana roz- 
poczęli członkowie Zjazdn rozjeżdżać się, 
dziękując dyrektorowi gazowni p. Dąbrow- 
skiemu i dyrektorowi budownictwa p. Nie- 
działkowskiemu, za przyjemnie przepędzone 
chwile w podwawelskim grodzie. 

Od prof. dra Henryka Jordana otrzy- 
liśmy następujące pismo: 

„Panu Janowi Staszczykowi, który od 
początku wprowadzenia zabaw w parku m. i 
ćwiczeniami wojskowemi młodzieży kiero- 
wał, jako też panu Antoniemu Piotrowskie- 
mu, który mu w pracy tej pomagał, skła- 
dam niniejszem za ich bardzo gorliwą a 


podziękowanie obecnie, gdy obaj z powodu 
zmian w Parku zaszłych, nadal ćwiczenia- 
mi temi zajmować się przestają. 

Kraków, 30 maja 1891. 

Prof. dr. Henryk Jordan. 

Echa z majówek. Jesteśmy proszeni o 
umieszczenie następujących słów: „W 
Nrze 142 umieszczono notatkę o majówce 
szkoły realnej. Że sprawozdawca chciał w 
dobrej wierze spełnić obowiązek kronikar- 
ski, w to nie wątpię, ale że wyświadczył 
niedźwiedzią przysługę profesorom szkoły 
realnej, w to Sam zapewne uwierzy, gdy 
sobie przypomni, iż chwaląc nasz zakład, 
równocześnie inny zganił. Między gronami 
i zakładami szkół średnich, najzupełniejsza 
istnieje harmonja, więc musimy doznawać 
przykrego uczucia, gdy z pochwałami dla 
nas, połączono naganę kolegów innego za- 
kładu. . Czesław Pieniążek: 

. profesor wyższej szkoły realnej*. 

(Załujemy mocno, że nie mogliśmy tego 
pochwalić, co na pochwałę nie zasłngiwało, 
jak z drugiej strony niepodobna wszystkie- 
go zamilezeć, choćby to nawet w nieje- 
dnym wypadku dla wielu było pożądań 
szem i dogodniejszem. Przyp. Red.). 

Zarząd Wzajemnej Pomocy u. U. J. za- 
wiadamia, że nad obchodem 25-letniego ju- 
bilenszu założenia Towerzystwa protekto 
rat przyjął świetny senat akademicki. Uro 
czystość ta odbędzie się dnia 20 czerwca 
b. r. w auli uniwersyteckiej. Program ca- 
łego obehodu podanym będzie w najbliższym 
czasie do wiadomości ogólnej; na razie tyl- 
ko zapewnić możemy, że Zarząd nie szczę 
dzi trudu, aby rocznicę założenia instytucji 
mającej tak doniosłe znaczenie dla akade- 
mickiej młodzieży — godnie upamiętnić 

Zarząd uprasza panów, życzących sobie 
wziąć udział w tej uroczystości, o łaskawe 
podanie dokładnego adresu, pod którym 
zaproszenie i program wysłać należy. — 
Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd Tow. 
Wzaj. Pomocy u. U. J. (Collegium no- 
vum). 

Z kolonij wakacyjnych. Na posiedzeniu 
komitetn Towarzystwa kolonij wakacyjnych 
dla dzieci krakowskich, odbytem w dniu 
27 b.m., wybrano na dalsze trzechlecie 
jednomyślnie na prezesa dotychczasowego 
przewodniczącego, p. Edwarda Wojnarowi- 
cza, który, przyjmując wybór i dziękując 
za położone w nim zaufanie, oświadczył, 
że jak dotychczas, tak i nadal gorliwie 
popierać będzie cele Towarzystwa. Ponie- 
waż pełniący obowiązki podskarbiego od 
założenia Towarzystwa, p. Henryk Miild- 
ner, z powodu licznych innych zatrudnień 
musiał się zrzec tej godności, przeto w je 
go miejsce wybrano z grona komitetu na 
podskarbiego prof. dra K. Grabowskiego, 
na sekretarza zaś adwokata dra J. Kopffa. 
W celu pomnożenia funduszów i zasilenia 
szczupłej kasy, uchwalił komitet na wnio- 
sek p. Miildnera udać się z należycie umo- 
tywowaną prośbą do dyrekcji loterji pań- 
stwowej (dział na cele dobroczynne) w Wie- 
dniu, dla uzyskania pewnej znaczniejszej 
kwoty pieniężnej, która w takim razie mo: 
głaby stanowić zawiązek stałego fnndnszu 
żelaznego, jakiego krakowskie Towarzy: 
stwo kolonij wakacyjnych dotychczas nie 
posiada, Uchwalono również wydrukować 
sprawozdanie za rok ubiegły i rozesłać je 
członkom, tudzież zawiadomić przez dyrek- 
cje tutejszych szkół ludowych rodziców o 
zgłoszenie swych dzieci do kolonij waka- 
cyjnych z ostatecznym terminem do dnia 
15-g0 czerwca r. b. 

Poświęcenie fabryki wyrobów platero 
wanych pp. Jakubowskiego i Jarry odbę- 
dzie się dziś o godz. wpół do 10 tej przed 
połndniem, przy ulicy Berka Joselowicza 
ANS: 

W parku krakowskim, jak donosiliśmy, 
odbędzie się dziś po południu „uroczystość 
majowa“ dla dzieci, ze współudziałem or- 
kiestry wojskowej i „Harmonji*. Zarząd 
parku przygotował mnóstwo niespodzianek 
dla dziatwy, niewątpliwie też — jeżeli po- 
goda sprzyjać będzie — zabawa się po- 
wiedzie. ; 

W ogrodzie Strzeleckim, odbędzie się 
dziś po południu koncert muzyki wojsl:owej 
57 pułku piechoty pod kierunkiem kapel- 
mistrza p. Zerowniekiego. 

Zaginiona. Czteroletnia córeczka, wyro- 
bniey M. zamieszkałej w Podgórzu przy 
ul. Krakowskiej, pozostawiona przedwezo- 
raj sama w domn, wdrapawszy się na 
okno, otworzyła takowe i wyszła niem na 
ulicę, by się pobawić z innemi dziećmi. 
Matka wróciwszy z miasta, przelękła się 
bardzo nie znalazłszy dziecka w domu. 
Posznkiwania na ulicach Podgórza, zapyty- 
wanie w magistracie o dziecinę, żadnego 
nie odniosły skutku. Wczoraj dopiero w 
południe, otrzymała stroskana matka z po- 
wrotem dziewczynkę z rąk władzy polieyj- 
nej, które znalazła błąkającą się po ulicach 
w Krakowie, dokąd ją inne dzieci idące do 
szkoły zawiodły i porznciły, 

Aresztowanie. Katarzyna Czekaj z Wie- 
liczki, od dawna poszukiwana przez policję, 
za kradzież obrusa z ołtarza w kościele 

w. Florjana, została w dniu wczorajszym 
ujętą przez policję i odstawioną do sądu 
karnego. 

Kołnierz tumakowy. Od przyaresztowa- 
nego Florjana Sołtysa, malarza pokojowe- 
go, pochodzącego ze Szczucina, a zamie- 
szkałego w Krakowie, karanego dwukrotnie 
za zbrodnię kradzieży, odebrano wielki, daim- 
ski kołnierz tumakowy, który Sołtys chciał 
sprzedać. Aresztowany twierdzi, że wraca - 
jąc po pracy z Zakładu hr. Zamoyskiego 
w Zakopanem, nabył kołnierz od nieznane- 
go mu górala, między Jaszczurówką a Za- 
kopanem. Tłómaczenie to wydało się nie 
zbyt jasnem policji i dla tego zazrzymała 
podejrzanego Sołtysa w swych apartamen- 
tach pod Telegrafem. 

Bójka. Wezoraj przed południem na głó- 
wnym Rynku, Jan Klieiński, murarz, po- 
sprzeczawszy się z handlarką kwiatów, An- 
ną Nogową, w gniewie pochwycił ją za 
włosy i począł ją bić niemiłosiernie. Nogo- 
wa broniła się jak mogła od napastnika, 
dopi ro jednak nadbiegła straż policyjna, 
twolniła ją z pod razów i powstrzy ¿ała 
dalszą bójkę, zaprowadziwszy oboje zwaśnio- 
nych do gmachu policyjnego. 


Dla sierot. Osobom, pragnącym przyjść 
w pomoc dzieciom po zgasłym przed kilku 
dniami honwedzie, $, p. Ederze, podajemy 
adres takowych. — Mieszkają one w Pod- 


bezinteresowną działalność serdeczne moje į górzu w domu p. Gasińskiego, 1.275. 
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Na ten cel złożył w administracji nasze- 
go pisma ks. Jubilat Daniel Sulikowski 
5 złr. 


Dorocznę publiczne posiedzenie 
Akademji umiejętności, 


W wspaniałej auli uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, wezoraj o godz. 12 w południe 
zgromadzili się członkowie Akademji, pro- 
fesorowie, najwyżsi władz przedstawiciele i 
mnóstwo publiczności. W zastępstwie pro 
tektora Akademji, arcyksięcia Karola Lu- 
dwika, na honorowem miejseu zasiadł wi- 
ceprotektor JE. dr. Juljan Dunajewski, o- 
bok niego zaś z prawej strony prezes dr. 
hr. Tarnowski, z lewej jeneralny sekretarz 
Akademji, dr. Smolka. 

Posiedzenie zagaił JE. dr. Dunajewski, 
skreślając działalność Akademiji, działalność 
dotąd ze wszech miar pochwały i uznania 
godną, na przyszłość jak najświetniejsze 
rokującą nadzieję. Fodnieść trzeba, iż ogła- 
szanie w streszczeniu w obcych językach 
czynności członków Akademji, zwraca na 
nią uwagę szerokiego świata naukowego, 
świadczy o żywotności narodu i o prawach 
jego do równego z innemi narodami stano 
wiska. W ostatnim roku zaszły dwa wa- 
żne wypadki w historji instytucji: ustą pił 
mianowicie mąż, który od pierwszych dni 
jej istnienia poświęcił jej swe siły, swą 
niezmordowaną pracę i wielką wiedzę; z 
powszechnym żalem, syt sławy, poszedł w 
dobrze zasłnżony spoczynek. Zastąpił go 
mąż, znany ogółowi z naukowej swej dzia- 
łalności, długoletni towarzysz byłego pre- 
zesa, potomek świetnego rodn, który zna 
tę starą prawdę, że trzeba własną zasługą 
pomnażać chwałę przodków, aby się ta 
chwała nie stała „raczej wyrzntem, niż 
ozdobą“. 

Po przemówieniu tem, które podajemy w 
krótkiem streszczeniu, JE. dr. Dunajewski 
otwarł posiedzenie. Na przemówienie wice- 
protektora, odpowiedział prezes Akademii, 
hr. Stan. Tarnowski; „Słowa zachęty, ja- 
kiemi Ekscelencja otwarła posiedzenie, po- 
trzebne były teraz jak nigdy; w tym ro- 
ku bowiem Akademja pnioosła ciężką stra- 
tę, przez ustąpienie pierwszego jej z rzędu 
i pierwszego zapewne na zawsze z warto- 
ści prezesa. 

Dawny, świetny okres życia instytucji 
się skończył; rozpoczyna się nowy, z przy 
szłością niepewną, nieznaną. Jest przecież 
nadzieja pomyślnego rozwoju, jeżeli pójdzie 
się drogą obywatelskiej sumiennej moral- 
ności, drogą jedyną, jaka wiedzie do praw- 
dziwego postępu, nie zuchwałego, ale śmia- 
łego. nie obiecującego, ale starającego się 
obietnie dotrzymać“. 

Mówca zakończył wyrazem wdzięczności 
dla cesarza, twórcy instytucji i protektora 
jej, arcyksięcia Karola Ludwika. 

Następnie odczytał hr. Stanisław Tar- 
nowski sprawozdanie z czynności admini- 
stracyjnych i nankowych w roku ubiegłym, 
z którego wyjmujemy punkta najważniej- 
sze. Zmiuny zatem w składzie osobowym 
zarządu i poszczególnych wydziałów są na- 
stępujące: 

Wiceprezesem Akademji wybrany został 
w miejsce prof. dra Teichmana, profesor dr. 
Fryderyk Zoll, dyrektorem wydziału I-go 
w miejsce dyrektora Estrejchera prof. dr. 
Kazimierz Morawski, dyrektorem wydziału 
II-go prof. dr. Janczewski. 

Z pomiędzy członków Akademji zagra- 
nieznych i krajowych, zmarli w rokn ubie- 
głym: Oskar Kolberg, Edmund Stawiński, 
Wiktor Szokalski, Romuald Hube, Maksy- 
miljan Nowicki, Ksawery Liske, Franciszek 
Miklosich, Maksymiljan Machalski, ks. Wa- 
lery, Serwatowski, ks. bisknp Adam Kra- 
siński. 

Każdemu z wymienionych poświęcił pre- 
zes kilka słów serdecznego wspomnienia. 

Z uchwał Akademji podnosi sprawozdaw - 
ca uchwałę konkursowej fundacji im. Józe- 
fa Majera, udziały w obchodach i jubi 
lenszach, układy z Towarzystwem history- 
czno-literackiem w Paryżu co do utworze- 
nia w Paryżu polskiej sracji naukowej da 
poszukiwań archiwalnych i t. d. Nadto wy- 
licza sprawozdanie dary, a mianowicie dar 
coroczny Konst hr. Przeździeckiego W 
kwocie 500 złr. na cele wydawnietw arty- 
stycznych Akademji; zapis 4.000 złr. Ś. P. 
dra Warschauera, zapis 2000 złr. Ś. p. 
Stawiskiego, wreszcie najhojniejszy, Z Ostat- 
nich ezasów datujący się zapis Józefa Cu- 
szydły, w kwocie 40.000 zły. na cele ba- 
dań i wydawnietw do historji polskiej. 

Szczegółowe skreślenie z czynności p0- 
szczególnych wydziałów zakończyło Spre- 
wozdanie. 

W końcu sekretarz dr. Smolka WYP” 
wiedział pełen głębokich myśli odczyt, 0 
stanowisku mocarstw wobec konstytucji 
3 maja. 

Ogłoszenia nazwisk kandydatów, przed: 
stawionych przez Wydziały na członków 
Akademji, dokonał sekretarz jeneralny prot. 
dr. Smolka. Wydziały Akademji przedsta- 
wiły następujących kandydatów : 

W Wydziale filologicznym na członków 
czynnych zagranicznych: 1) Aleksander 
Brückner w Berlinie; 2) Stojan Nowako- 
wie, poseł w Konstantynopolu ; na członka- 
korespondenta: 3) hr. Karol Lanckoroński. 

W Wydziale historyezno-filozoficzny™ : 
na członków czynnych: 1) Adolf Pawiński 
w Warszawie; 2) Franciszek Kasparek W 
Krakowie; 3) Ks. Stefan Pawlicki w Kra- 
kowie; na członka-korespondenta Henryk 
Lisicki. t 

W Wydziale matematyczno - przyrodni- 
czym: na członka czynnego zagranicznego 


członków czynnych krajowych: 1) B. DJ- 
bowski, profesor we Lwowie; 2) N. Cy- 
bulski, profesor w Krakowie; 3) E. Go- 


Wyboru członków według powyższych 
propozycyj, dokona Akademja na posiedze- 
niu jesiennem. 

Prof. dr. Smolka ogłosił dalej: 1) Aka- 
demja przyznała dwie nagrody Barczew- 
skiego za najlepsze dzieła w dziedzinie hi- 
storji polskiej, wydane w r. 1890, p. Wła- 


dysławowi Łozińskiemn, za dzieło p. t.: 
„Lwów Starożytny“; — p. Antoniemn Ma- 
łeckiemu, za dzieło p. t.: „Studja heral- 
dyczne*. Dzieło zaś p. Władysława Abra- 
hama p. t.: „Organizacja Kościoła polskie- 
go do połowy XII wieku*, przekazano do 
uwzględnienia w roku przyszłym. 

2) Akademja przyznała nagrodę Barcze- 
skiego, za najlepsze dzieło malarskie, 
p. Kazimierzowi Pochwalskiemu, za portret 
Sienkiewicza, z uwzględnieniem dwóch in- 
nych portretów (pp.: Burzyńskiego i Ja- 
kubowskiego), w których uwydatniają się 
te same, co w portrecie Sienkiewicza, za- 
lety. 

3) Akademja przyznała nagrodę konkur- 
sową z fundacji Ś. p. ks. Adama Jakubow- 
skiego, w kwocie 600 rubli, za najlepszą 
pracę o snszeniu owoców i warzyw, auto- 
rowi rozprawy pod godłem: „Ziarnko do 
ziarnka, zbierze się miarka*. Po otwarciu 
koperty okazało się, iż autorem rozprawy 
nagrodzonej jest p. Bogumił Lubicz. 

4) Akademja ogłasza konkurs z fundacji 
imienia Józefa Majera na temat: „Flora 
kopalna Ziem polskich*. Nagroda 1000 złr. 
Termin nadsyłania prac konkursowych do 
31 grudnia 1892 r. 

5) Akademja ogłasza konkurs z fundacji 
ś. p. ks. biskupa A, S. Krasińskiego. Na- 
groda 1200 złr. Do konkursu dopuszcza 
się wszelkie prace naukowe, drukowane, 
lab nie wydane jeszcze, które przysłane 
będą w tym celu do Akademji po dzień 
31 grudnia 1892 r. Pomiędzy pracami ró- 
wnej wartości, pierwszeństwo mają, we- 
dług woli fundatora, pisma treści religijno- 
moralnej. 

6) Akademja ogłasza konkurs z fundacji 
ś. p. Adama Jaknbowskiego na temat: „Hi 
storja Kościoła powszechnego w życiory- 
sach“. Nagroda 1650 złr.; może być roz- 
dzielona na dwie po 1.100 i 550 złr Ter- 
min do 31 grudnia 1892 r. Praca konkur- 
sowa winna mieć charakter naukowy, t. j 
powinna być opartą na samodzielnem, grun- 
townem znżytkowania naukowego materja- 
łu, a nadto winna być napisaną dostępnie, 
w ten sposób, żeby nietylko przez niższe ) 
średnie warstwy mieszczaństwa, ale także 
i przez lud wiejski z korzyścią czytana 
być mogła. Objętość pracy ma wynosić o 
koło 30 arkuszy druku. 
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REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO: 


W niedzielę 31 b. m. Dwunasty i osta- 
tni gościnny występ Heleny Modrzeiew- 
skiej: Makbet, tragedja w 5-cin aktach 
Szekspira 


TELEGRAM, 


(4 -Biure ltorespondencyjnego). 


Doniesienia urzędowe. 


Wiedeń 30 maja. Wiener Złą. ogłasza, 
że cesarz nadał radcy finansowemu we 
Lwowie, p. Łuezkiewiczowi tytuł i charak- 
ter wyższego radcy finansowego. 


Choroba arcyks. Francisz:a 
Ferdynanda. 


Wiedeń 30 maja. Ostatni biuletyn o 
Stanie zdrowia arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda brzmi: „Objawy febry i kaszlu 
umiarkowane. W nocy pacjent spał z prze- 
rwami, Ogólny stan jego zadowalniający*. 

Przed południem dowiadywali się o stan 
zdrowia arcyks. Franciszka Ferdynanda 
cesarz i arcyksiążęta Wczoraj i dziś na- 
deszly drogą telegraficzną zapytania od 
icznych monarchów, między innymi także 
Od esra, jak się ma dostojny pacjent. 


Z Komisji budżetowej. 


Wiedeń 30 maja Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu komisji budżetowej 
oświadczył hr Taaffe, w odpowiedzi na 
zapytanie dep Herolda, że dochodzenie 
w sprawie szkód. wyrządzonych w Cze- 
chach przez powodzie, jeszcze nie ukoń 
czone. Odbudowaniem mostu Karola w 
Pradze który jest pomnikiem historycznym, 
rząd się zajmie. Dalej powiedzial prezes 
gabinetu, że woźnym urzędowym można 
tylko powoli przyznawać większą pensję 

Także polepszeniem doli urzędników 
rząd się zajmie. Przy tytule „Policja“ o 
Świadezył hr. Taaffe, że policja obowią- 
zana, ilekroć zachodzi obawa, że pochody 
publiczne, zgromadzenia i t. p. przyczy- 
nią się do zakłócenia porządku publiczne 
go, wcześnie zapobieg ć złemu i chwytać 
się wszelkich dozwolonych ustawami środ- 
ków, celem utrzymania ładu i spokoju. 

Ustawę o stowarzyszeniach ma policja 
Stosować ściśle i jednolicie, unikając samo- 
woli. Ewentualnym nadużyciom można za- 
pobiegać, wnosząc należycie uzasadnione 
rekursy do odnośnych instancyj. W każ- 
dym razie łatwiej to mówić u zielonego 
stolika o takcie policji, aniżeli stanąć wo- 
bee wzburzonych tłnmów. Wspomniane w 
toku dyskusji poszczególne zajścia, rząd 
gruntownie zbada. Powagę policji usiłuje 
rząd podnieść, obsadzając jak najwięcej 
posad prawnikami. 

Jest to rzecz szczególna, że ludzie. któ- 
rym policja wielkie oddaje uslugi, wyra- 
żają się o niej dosyć zimno, kiedy prze- 
Glwnie wszyscy ci, którym władze policyj- 
ne są niewygodne, szerzą głośne skargi. 
Stanowisko rządu wobec wyjątkowych u- 
staw, obowiązujących w Wiedniu i okolicy, 
wyjaśni prezes gabinetu w specjalnej ko- 
misji, wybranej dla zbadania wspomnianej 
ustawy. 

Następnie tłómaczył się prezes policji, 
Kraus, z aresztowania w grudniu roku z. 
60 pomoeników tokarskich a dalej oma- 
wiał sprawę rozwiązywania w EJ 
zgromadzeń, w których uczestniczą tylko 
osoby zaproszone imiennie. 

Że policja postąpiła sobie legalnie przy - 
znał także najwyższy trybunał, wskutek 


t 


nych. 


biony niebawem według życzenia między- 
narodowej komisji regulacji Prutu. 


ka w sprawie regulacji Dniestru wyjaśnia 
reprezentant rządu, że przedewszystkiem 
musi być przeprowadzoną regulacja Wi- 
sly, poczem dotacja na regulację Dniestru 
może być udzieloną. Cały tytuł wraz z 


finansów, 
zupełniejsze panuje porozumienie między 
ministerjum finansów i ministerjam handln 
co do zniżenia taryfy. 
Suracja finansów“ 
Bilińskiego, został uchwalouy. 


cesarska jechała do Opaw 
omnibusem. 


najmniejszego uszkodzenia i pojechała nie- 


| Nelidow i Said-basza. 


czego policja może się trzymać stalych 
zasad, do których zorganizowani robotni- 
cy po większej części się stosują. 

Na prośbę dep Plenera cofnął dep. 
Kaizl rezolucję swą w sprawie ustaw wy- 
jątkowych w Wiedniu, na korzyść wybra- 
nej wskutek wniosku Pernestorffera dla 
zbadania tej sprawy komisji, poczem po- 
siedzenie zamknięto. 

Wiedeń 31 maja. Na posiedzeniu 
wczorajszem wniesiono rezolucję wzywa- 
jącą rząd, aby zwrócił szezególną uwagę 
na regulację rzek austrjackich i aby ka- 
zał wypracować odnośny projekt, ewen- 
tualnie zaś przedłożył w parlamencie od- 
powiednie wnioski. Na to odpowiedział 
reprezentant rządu, że tak ułożenie ogól 
nego projektu dla regulacji pojedynczych 
rzek, jak i ułożenie kosztorysu, już od lat 
kilku zostały zarządzone. 

Odnośne projekty i kosztorysy są już 
ukończone. 

Dotacje roczne będą przedewszystkiem 
zużytkowane na regulację rzek, przez rząd 
względnie przez ministerjum spraw wewnę- 
trznych administrowanych,  przedewszy - 
stkiem zaś na rzeki spiawne i graniczne. 
Co się tyczy innych rzek, inicjatywa wyjść 
musi od poszczególnych krajów koron- 


Projekt regnlacji Prutu będzie przero- 


Na zapytanie deputowanego Romańczu- 


powyższą rezolucją wniesioną przez dep. 


Meugera, przyjęto, 


Przy tytule „Wydatki na spis ludności,“ 
uskarżał się deputowany Kaizl na nacisk, 
wywierany z powodu czeskiego języka. 
Reprezentant rządu i deputowany Herbst 
odpierają powyższe zarzuty. 

W ten sposób przyjęto etat ministerjum 
spraw wewnętrznych. W dalszym ciągu 
rozpoczęto obrady nad etatem ministerjum 
przyczem stwierdzono, że naj- 


Rozdział „admini- 
wraz z rezolucją dep. 


Wypadek cesarza Wilhelma. 


Berlin 30 maja. Powóz, którym para 
zderzył się z 
Para cesarska nie odniosła 


zwłocznie dalej. 


Zasadzki na cara. 


Londyn 30 maja. Dziennikowi Stan- 
dard donoszą z Moskwy, że na trzy dni 
przed przybyciem cara do tego miasta, 
nadeszły na wystawę cztery wielkie pudła, 
zawierające dynamit, które deklarowano 
jako machiny. Mówią także, iż pod nrzę- 
dowem mieszkaniem Dolgorukowa, oraz 
pod torem kolejowym niedaleko Tweru od- 
kryto miny dynamitowe. 


Cła zbożowe w Niemczech. 


Berlin 30 maja. Sekretarz stanu p. 
Boetticher oświadczył deputacji Rady cen 
tralnej niemieckich Stowarzyszeń przemy 
slowych, że rządy związkowe poważnie 
zajmują się sprawą zawieszenia na jakiś 
czas cel zbożowych i przedstawią parla- 
mentowi odpowiedni wniosek, jeżeli na- 
biorą przekonania o użyteczności zawie 
szenia cel na zboże dla konsumentów. 

Magistrat poparł uchwaię Rady gmin- 
nej, aby wysłać do kanclerza petycję o 
zawieszenie cel na zboże. 

Dziennik Politische Nachrichten donosi, 
że niebawem można spądziewać się na 
pewno zawieszenia ceł zbożowych i ogło- 
szenia odnośnej uchwały. 

Kolonja 31 maja. Według Koeln. Ztg., 
rząd w poniedziałek w sposób stanowczy 
prawdopodobnie wyjaśni swoje zapatrywa- 
nia na cła zbożowe. Z dobrze poinformo- 
wanych kól otrzymuje powyższy dziennik 
wiadomość, iż nie ma wątpliwości, że zni- 


żenie lub podwyższenie cel zbożowych nie 


nastąpi prędzej, aż nklad handlowy z Au- 
stro- Węgrami wejdzie prawomocnie w 
życie. 


Spór angielsko-portugalski. 


Londyn 30 maja. Portugalczycy zacze- 
pili Anglików pod Chua na zachodzie Mas 
sikessi, ale cofnęli się po dwugodzinnej 
walce. Anglicy nie odnieśli żadnych strat. 

Komendant portugalski ogłosił stan o- 
blężenia w Massikessi, i nakazał niezwło- 
cznie wyjechać wszystkim Europejczykom 
i cudzoziemcom, z wyjątkiem rodowitych 
Portugalczyków. 


Wiedeń 30 maja. Cesarz odbył prze- 
gląd wiedeńskiej artylerji w obecności ar- 
cyks. Karola Ludwika, Wilhelma i zagra” 
nicznych pełnomocników wojskowych i od- 
komenderowanych na przegląd oficerów pru- 
skich i bawarskich. . 

Przy tej sposobności przejechało działo 
artylerzystę, któremu kolo złamało kość 
goleniową. Cesarz dowiadywał się o sta- 
nie nieszczęśliwego. 

Wiedeń 30 maja. Walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów kolei północnej, zatwier 
dziło sprawozdanie Rady zawiadowczej i 
uchwaliło wypłacić 79 */, zlr. superdywi- 
dendy za każdą akcję. Kasie wzajemnej 
pomocy urzędników przekazano 25.000 
złr., a pozostałe 810.796 złr. przeniesiono 
na rachunek przyszłoroczny. Za płatny dn. 
1 lipca b. r. kupon całych akcyj przyzna 
no 106 złr. 

Praga 30 maja. W szkole kadetów od 
bylo się wobec arcyksięcia Albrechta i ge- 
neralicji uroczyste odsłonięcie posągu ce- 
sarskiego. 

Moskwa 30 maja. Para carska i wiel- 
ka księżna Ksenia przybyli tu wczoraj 
wieczorem. W drodze do Kremlu ludność 
witała ich z zapałem. Cale miasto przyo- 
zdobione. 

„Konstantynopol 30 maja. Przy au- 
djeneji w. księcia Jerzego rosxjskiego n 
sultana byli obecni: ambasador rosyjski 
Sultan wręczył w. 
księciu order Osmanie. 


Prekonizacja arcybiskupa 
mohilewskiego. 
Rzym 31 maja. Z powodn nieprzewi- 


dzianych trudności prekonizacja arcybi- 
skupa mohilewskiego odłożona została do 


jesieni. 


Publiczne posiedzenie Akade- 
mji Umiejętności. 


„Wiedeń 31 maja. Uroczyste posiedze- 
nie Akademji Umiejętności odbyło Się wezo- 
raj w obecności arcyksięcia Karola Lu- 
dwika, kilku ministrów i członków ciała 
dyplomatycznego. Arcyksiąże Rainer za- 
gail posiedzenie przemową, w której za- 
znaczył, że stndja umiejętne, jeżeli nie są 
spaczone przez tendencyjne zapatrywania, 
dążą do prawdy idealnej, która swojemi zdo- 
byczami podnosi dobrobyt ludzi. 


¿Sprawa o znieważenie Pru- 
saka. 


Praga 31 maja. Wczoraj w sądzie ob- 
wodowym odbyła się rozprawa w sprawie 
zajścia z dnia 20 maja między czeskimi 
a niemieckimi gośćmi, zwiedzającymi wy- 
stawę. Znawcy orzekli, że ów Prusak 
Miiller rzeczywiście doznał uszkodzenia na 
ciele. Oskarżony. Cziczek, zaprzecza, a- 
żeby zajście można było nazwać gwal- 
tem. Starszy strażnik policyjny, który 
w owym wypadku interwenjował, twier- 
dzi, że cale towarzystwo było pijane. Dla 
przesłnchania kilku ważnych, a na roz- 
prawie nieobecnych świadków, sprawa zo- 
stala odroczoną. 


Ruchy robotnicze. 


Roubaix 31 maja.. Robotniey grożą 
bezrobociem, jeżeli nie będą uwzględnione 
ich żądania, a mianowicie: podwyższenie 
wynagrodzenia i ustanowienie ośmiogo- 
dzinnego dnia roboczego. 


Wiedeń 31 maja. Na wczorajszym obie- 
dzie cesarskim w Burgu byli obecni nie- 
którzy członkowie międzynarodowego kon- 
gresu pocztowego, oraz ministrowie: hr. 
AP hr. Taaffe, Szoegenyi i Bacque- 

em. 

Rzym 31 maja. Minister finansów od- 
powiadając dep. Danaos oświadczył, że 
wysokość cen zboża należy tlomaczyć tem, 
że o nrodzajach nadchodzą bardzo niepe- 
wne wiadomości, tak z kraju jak i z za- 
granicy. 

Obecnie nie można przedsięwziąść ża- . 
dnych środków zaradczych z powodu cel 
zbożowych. Wszelkie kroki moglyby spo- 
wodować smutne następstwa. W każdym 
razie będą zebrane wszystkie możliwe da- 
ty i informacje, które posłużą do wyja- 
Śnienia kwestji. W razie potrzeby wydane 
będą rozporządzenia, które pogodzą inte- 
resa rolników z potrzebami konsumentów. 

Na tem zakończono obrady 

Lizbona 31 maja: Posiedzenia korte- 
zów zostaly otwarte. Znany program mi- 
nisterjalny przyjęto przychylnie. Większość 
dla gabinetu zapewniona. 

Konstantynopol 31 maja Wielki ksią- 
że Jerzy który przybył wczoraj po połu- 
dnia na pokładzie okrętu „Korniłow,* 
wyjeżdża wieczorem do Krymu. Wielki 
książę był obecny wczoraj podczas Salami- 
ku, manewrów wojskowych, uczestniczył 
w wydanem dlań śniadaniu. 

Na liście audjencjonalnej byl umieszczo- 
ny także przewodniczący misji; wykreślo- 
no go atoli, ze względu na konieczność 
oszczędzania zdrowia wielkiego księcia. — 
Z powodu ceremonji postrzyżyn następcy 
tronu tureckiego, był obiad w Yidiz-Kio- 
sku. Na uczcie obecnych było kilku prze- 
wodniczących misyj wraz z pierwszym 
dragomanem. 


(Od własnych korespondentów). 


Konduktorowie kolejowi. 


Wiedeń 30 maja. Deputacja kondukto- 
rów kolei państwowych, złożona z pp.: 
Weikerta, Skrzyszowskiego, Pilawskiego, 
Maślonki, Emerlinga i Fraenkla, przybyła 
tu, aby starać się o polepszenie doli swych 
mocodawców. Deputacja wręczyła za wie- 
dzą bar. Czedika, jednemu z czionków Ko- 
la pol. petycję, która zawierała wszystkie 
postulaty wyszczególnione w artykule Ku- 
rjera Folekiego, pod rubryką „Proletarjat 
urzędniczy IV. Konduktorowie kolejowi“, 
Deputacja miała już posłuchanie u preze- 
sów najsilniejszych stronnictw parlamen- 
tarnych tj. pp- Jaworskiego i Pleuera. Je- 
den i drugi, jakoteż posłowie Biliński, So: 
kołowski, Weigel, Rosner i Richter nzuali 
żądania konduktorów za słuszne i wyrazili 
nadzieję, że zostaną uwzględnione. (Jesteś- 
my pewni, że tak się stanie rzeczywiście, 
bo los kondnktorów, jak to już wykazali- 
śmy, jest rzeczywiście smutny. Przypisek 


Redakcji). 
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Objąłem 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


po ś. p. docencie K. Goeblu 
przy placu WY!. Świętych. I. 10, I. piętro 


Oddział techniczny zostaje pod kierun- 
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich chorych przyjmuje od 8—10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie przy znie- 

czuleniu. 
Dr. med Jan Starachowicz 


(-7-45)1262 dentysta. 


Nowa taryfa lokalna 


dla przewozu towarów na c. k. austr, kolejach 

- państwowych 1371 (8—5) 
z dokładnem obliczeniem przestrzeni na kilo- 
metry dla wszystkich stacyj í towarów, nale- 
żących do poszczególnych klas taryfowych, 
będzie umieszczona w nrze 6, wyjść mającym 
dnia 1 czerwca b. r. Gazety kolejowej dla Ga- 

licji i Bukowiny w Krakowie 


(ulica św. Gertrudy, nr. 29). 
Prenumerata roczna 4 złr- 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
Po AZ 


Wakacji 


Kantor wymiany (ii e. K. uprz. gal. Banku kipoiecznego 


w Krakowie, Rynek 1. 30. grep" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji "WRB 
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Q 
Geny znacznie zniżone. O 


Rury steingutowe, kominki i płyty 


w różnych kolorach i deseniach poleca: 


M. Zieleniewski Inż. Kraków 
Fabryka wyrobów betonowych. 


Biuro i skład wszech potrzeb technicznych 


Grzegórzki 23. 1392(1-8) Q 
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Letnia cukiernia 


Adama Roszkowskiego 


w Krakowie, Rynek główny, 
poleca codziennie świeże: 
Chłodniki: Granito, Grenadinę, Mazagran, Moskowit, Kawe mrożo- 
ną, Lody w kilku gatunkach, Biszkopty mrożone, Mleko słodkie i 
kwaśne z obory holenderskiej p. Schon, Kawę, Czekoladę i Her- 
batę i innne cieple napoje, Ciasta i cukry deserowe. 


OOOOOOOOOADOCOOOOOOOCKY 


Wa wiosenna P>_oOorę! 


RS WIEDEŃSKIEJ FABRYKI 
| m z 
ibiorów 


Heilmann Kohn i Synowie 


w Krakowie | 
przy ul. Grodzkiej I. 9, I-sze piętro 
zawiadamia Szan. Publiczność, iż zaopatrzoną została na porę wiosenną 
i letnią w obfity wybór 


UBIORÓW MIĘZ:FK ICE 
z najlepszych materjałów krajowych i zagranicznych 
a mianowicie: 1084(2F-7) 


eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe. żakietowe, frakowa, salonowe, 
ozlafroki, menżykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe, 
oraz w wielki wybór 


ubrań dziecinnych 
Przedmioty wyż wymienione, wykończone w własnej pracowni, sprzedajemy 
po zdumiewająco tanich cenach. 
Gg Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o zapamiętanie ulicy i numeru 
domu, gdzie się filja znajduje. "wa 
Z poważaniem HEILMANN KOHN i SYNOWIE 
Grodzka L. 9, |-sze piętro. 


Filje wasze: w Krakowie, w Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła- 
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowcach, Bielsku i Opawie. 


T Na wiosenną pborę! 
p A E ET 
Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


poleca 


Bibliotekę pisarzów polskich, 


wydawaną przez 
Akademię Umiejętności w Krakowie. 


ość w historji o niektórym młodzieńcu ukazana, 1624, wydał 
1889 str. 27, z 1 podobizną 1S0 
Rozmowy polskie, łacińskim językiem przeplatane, 1553 ' ydał 
i 87 — W 
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1367( 412) 


porę! 
IŚ. L>OH BTUŁGT WN 


Na letnią 


1. Fortuny i cnoty różn 

Stanieław Ptnszycki. 
2. Wita Korczewskiego 
Jan Karłowicz. 1889, str. VI i 
Marciaa Kwiatkowskiego K813 
1564, i Wszystkiej liffianckiej 
ŻE, GALLA, AWR 0 0609 OPOWIE 


sed ee a © w n.e TIST 


s o © GC © 040 e DYOJRDZOUNILNORN ALE 


, f Bet rd . 1) Sen majowy, 2) Rozmowa baranów, 3) Sejm niewic- 
s i tik ład da a Wibi. 1889, str. XV i PA 8 podobiznami . — 60 
5. Szymona Szymonowicza Castus WARE tanisława Gosławskiego, 1 z 

wydał Roman Zawiliński. 1889, str. Kodów 020 © ROWÓW PB 
6. Tonale Kłosa Algoritmus, to jest nauka liczby, polską dota wydana, 1538 wy- 
dał Marjan A. Baraniecki. 1839. str. XXIV i E6. £. o ORO RU = 40 
4. Mikołaja Reja z Nagłowic Żywot Józefa z pokolenia ży g0, 1645, wydał Ro- 
man Zawiliński. 1889, str. XVI i 224, z 1 podobizną: * * * * * * + + . . . w= 
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Dra KOŁĄCZKOWSKIEGO 


w Szczawnicy na Miedziusiu, 


otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po: 
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 


prof, Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero- 
wać będzie Dr. Kołączkowski, który jesienią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
- pji i ehorób' nerwowych w pierwszych zakładach w Wie- 
| dniu i Berlinie, Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
„ pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage'u i giana- 
| styki (na ergostacie i t p.) 1291(29-60) 


Prospekta na żądanie gratis. 
J. Żochowski, 


administrator. 


Dr. Kotączkowski, 
właściciel i kierownik Zakładu. 


Ważnem i nieodzownem dla przemysłu i rolni- 
etwa jest 


UMA MILL ŚASSEŁ 


jeko aprobowany środek ochronny przeciwko gniciu drzewa wszelkiego 
rodzaju, belek, tarcie, werend, płotów, narzędzi rolniczych, wag, urządzeń 
aeh i t. d. Carbolineum ochrania wskutek swych własności przeciw 


drzew trwale i stnży zarazem jako najpewniejsza prezerwaty- 
wa przeciwko grzybkowi, robactwn Í próchnieniu. 


Prawdziwe i niesfałszowane dostać można tylko w fabrykach 
przetworów chemicznych w Tiirmitz Wiedeń II Scherrergasse 14/IV. 


Paczka pocztowa 5 klo po 1 złr. 60 cnt. francon każda stacja po- 
cztowa. Cenniki í prospekty gratis i franco. Jako specjalność poleca się 
kreolinę, Surowy kwas karbolowy, wapno karbolowe, proszek desynfe- 
kcyjny karbolowy, siarczan żelaza w dowolnych ilościach jako najlepsze 

środki ochronne przeciwko chorobom zakaźnym.  1125(5-10) 


gnilnyc 


Wydawca | redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski. 


GOGOGOCOOOCOCOOOOOCOCOGOGOGÓG 


KURJER POLSKI. dnia 31*maja 1891 r. 


= => - N cz = 
z 
p 


Í Filja Wiedeńskiej Fabryki 
raków, Sukiesenniv:e, L. 12, 13 i 14. 
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a wszelkich wyrobów trykotowych w wełnie, bawełniei jedwabiu, ex 
JI 1361(2-7) oraz ( ) 
[) płóciennej bielizny krepowej f 
() systemu Wislebn. księdza Sebastjana Knajpa. () 
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| Medal minist. 


Medal srebrny 
1882. 


| Medalbrązowy 
1872. 


Medal srebrny 
1870. 


Medal srebrny 
1881. 


ALFRED BIASION 


optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiel., 
| w Krakowie, Rynek 14. 
DY MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 1801. “$g 


Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne. 


oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skład we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i opra- 
wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 


jako i kombinowauych przepisywanych przez PP. Lekarzy Okovli- 
stów jak najdokładniej i sumienme wykonywuję. 


Główny skład na Galicję oczów sztucznych ludzkich 


Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy- 
cznych i bandaży. ton e-i) 


MĘ Ceny umiarkowane. "Pë 


INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 


Logłoszeniado plakatowania 


przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 


CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów. Kopernika I. Il 


DOM GDROWIA 


koncesjonowany przez Wys, c. k. Namiestnictwo galieyjskie, 


ZAKŁAD LECZNICZY : 


Prywatny 


Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO 
w Krakowie, 

w nowym, wyłącznie na cele lee: 

nowoczesnej higjeny stawianym budynku 


EE przy ul. Łobzowskiej 1. 32. wg 


T A wymagii 


Przyjmuje chorych obojej płci nı wszelkie rodzaje 
chorób, wykonania operacyj i t. a., 
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych. 


ne, obszerne, z komfortem urządzone. — Ko- 
rytarze i schody zimą opalane. — Czytelnia. — 
Osobna sala operacyjna. — W lecie ogród spa- 
cerowy dla chorych. 


Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąpiele w miejscu. 


Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, 


apteką i kosztami opatrunków chirurg. od 4 złr. na dobę. 
== — 1021(51--) 
Prospekta ua żądanie przesyła się. — Ustuych wyja- 


nień udziela nu miejscu lekarz 1 wiaściciel zakładu. 


> 


SZZDENRKNARPRRP NI a 
AOOIOOIOJOOAOJOOKNOCNOKCNOOKNONOK 


x 


AOK 


Główn : magazyn broni 
I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWS KICH 
Bolesława Grlinieckiego 
oT ERAEOWIE, 
posiada na składzie 


wielki wybór rewolwerów systemów 


Smith-Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless | wielu innych z pier- 
4 wszorzędnych fabryk po cenach najumłarkowańszych, wykończonych Z naj: 
4 lepszego materjału, należycie ostrzelanych i zaopatrzyaych markę akis 

Oprócz tego polecam: 
Stncce i pistolety tarczowe i pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałowe, Pa- 
ay A I stuċeowe w wszelkich kalibrach | wszystkich oystemów. 
Przybory do ozermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane I galan- 
teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecoultre zk: 
Perfumerja francuzka i angielska woda kolońska. 


po cenach zadziwiająco tanich. 
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M. Bayer i Spółka í 
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Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju | 
GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPALRUNK, i do PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
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d. i 
Pokoje dla chorych należycie wentylowa- o 


Główny skład [I / | 
lizny męskiej, damskiej i dziecinnej, $ | 


i Płócien, Bielizny stołowej, ( 


AOOO OO OOOO ONON AAA O ONOS 


Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


z Słynne płótna korczyńskie påłblelone 


sztuka od 10 do 22 złr. a webowe ble- 

ione od 15 do 60 złr. bieliznę stołową 

i chusteczki webowe I batystowa tu- 
zin od 2 złr. do 12 złr. poleca: 


pierwsza krajowa abryka tkacka 


Stowarz. zarejestr. z ogran. poręką, 


| OD 
RAKAOKKIAOCDCAO 


Włodzimierz 0. Angelus 


i1301 (dawniej F. Bruno Hahn) (2-2. 
Kraków, Grodzka l. 2, 
z owu otrzymał świeży transpot 


Parasolki, torby podró- 
żue, koszule, krawaty, 
pończochy czarne do 25 
cnt., pończoszki dziecin- 
ne, skarpetki, szelki. Gry 
ogrodowe, huśtawki, tor- 
pezy i pierścienie. Cza- 
peezki, kaftaniezki i pod- 
bródki szydełkowe dlaj 
dzieci. 


OKNO 


a aja aa (a aaa AA 


obra : 


pół mili od Krakowa 
są na sprzedaż. 

Bliższej wiadomości udzi li 

adwokat Dr. Karol Pie- 


niążek w Krakowie, Gya 
dzka, 138.  1368(1-3) 


PSA PARANA RANA OSONA SANGAS, 


Kuchnia Polska 
wraz z Kawiarnia 
przy ulicy św. Anny Nr. 5 
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wg 


poleca 


ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE 


czysto, zdrowo, smaczno i na maśle 
przyrządzone. Dła Panów Abonentów ze 
znacznem ustępstwem. Dziękując za dotych= 
czasowe okazywane mi względy, polecam 
się i nadal P. T. Publiczności 


Józef Bielawski. 
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Inteligentna osoha 


przyjmie natychmiast obowiązki go- || 
spodyni na wsi lub prowincji, u bez- 
żennego chlebodawcy  Adresować: 


p 


Białkowska, Hotel Narodowy w Kra 
kowie. 


1378(6-7) 


w Krakowie 

AG: W | t E j , 
= | Jednorazowy wydatek. mn |(| przy rogatce Zwierzynieckiej 
Z || -an=mosunzwazm racz Y ao I i 7 pod N r. 29. 
3 3 E Starszym i młodszym mężczyzn0m Przyjmuje i uskutecznia w jak natkrót- 
A s|= cierpiącym na szym czasie wszelkiezamówienia w zakres 
z HE r eń a A cie: 
= = u , buklec e kotylion we 
<a „| Z rozdrażnienia nerwowe ślubne, wieńce ze PETA zd, 
pzd D = : 
É 2 Š I organiczne nych O ORT lie 1086,45 = 
E Automatyczna łapka naj = poleca się dzieło: Wielki wybór 
© 
= SZCZURY Radey sanitarnego kwłatów wazonkowych, róż sztamo- 


myszy i polne mysz 
tki taa” bez EAH NE 
dykalne wytępienie gwarantow ne Ce 
na za łapkę na szcznry 2 złr., na my- 
szy 1 zir. 20 cnt. Otrzymać możn” za 
gotówkę, lub za za zaliczką prze 
ELOSSA, zastępcę patento- 
wanych nowo ci w Bernie 26. ilustro- 
wane pro pekta łapek i t. p. nowości 
za darmo 1 opłatnie. 


Dr. 


po 1”, 24, 36, 


w Korczynie koło Krosna drauliczne z PeMieosi Kufstein, gips 
z 1 ledy z n:urar8 rzeźbiarski, cegłę i glin- | 
m Eo E DY DEKON a y kę ogniotrwatłą. rury i Rek stein- E 
z | gutowe z fabryki JE. księcia Lichten- 
Oy kżo Głowiny skład: Steina, łupek angie!ski, francuzki i 
Wy gat Kraków, ulica Sławkowska Nr. 1. po serek ogniotrwałą, 
5 j acyjne. sm ; 
wo BĘDZIE sĄD Dom ś. p. ir T y y orę gazowg, oraz m 


TAARIA ARAA a nN 
Magazyn 


towarów bławatnych i kon- 2 
fekcyj damskich A 


Ignacego Sobolewskiego $ 


w EErakowie 

otrzymał i poleca w wielkim wyborze > 

gotowe Laaer 

żakiety, paletociki, okrycia, 

rotundy i płaszcze od de- 
Szczu i kurzu. 


(eny umiarkowane. 
Ca aa NAW a a a 


W sześćdziesięcioletnią rocznicę 


Wojny za niepodległość r. 1884.14 
WIELKI 


OBRAZ OLEJNY 
Włodzimierza Łuskiny 


UE OSZATANY 


na Litwie w r. 1631, 


Wystawiony na widok publiczny 
w lokalu 


przy ul. Grodzkiej L. 29, I 
(dom Wnej Linquist) 


codziennie od godz. wpół do Il-tej 
do godz. 4-tej. 


Wstęp S0 centów. Studenci i dzie- 
ci AQ centów. 


LJ 
krety, karakony, plu*kwy itd. 
po jednorazowem użyciu nowo wy"ale- M 
zionego c. k, ur rz. preparatu w tom" 
lub w połu znajdować się jeszcz bę- 
dzie, Najlepiej sprowadzać ra gotówka 
lub za pobraniem pocztowem wpr st 
z chem. la oratorjum we Wieluniu VIL 
Bezk. Tigergasse Nr. 2°; 
wnież wszelkie chemikaia i recepty 

wykonuje się. 1159(11-. 0) 


Millera 


obejmujące radykalne środki leczeni:, które 

wyszło obecnie w powiększonej edycji, ©- 

trzymać je można za przesłaniem 60 ert 
w markach pocztowych. 


Edward Bendtj| 


w Brunszwiku. 


Nr. 146. 


Skład materjałów budowlanych 
i fabryka wyrobów betonowych 
li płyt cementowych 


(a 


I R.Silberbacha Krakowie} 


poleca: 
Portland cement opolski marki F. W. 4 


Grudmann, szczakowicki, witkowicki | 
i podgórski marki Liban. wapno hy- $ 


wnietwa wchodzące. | 
Wykonywuje również pokrycia | 
dachowe łupkiem ślązkim, an- 
gielskim, dachówką  żłobioną | 


wszelkie materjały w zakres bu a 


tar aee 


zwyczajną, papą czyli tekturą I] 
ogniotrwałą. 127:(21-7) j 
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Park krakowski 
przy sprzyjającej pogodzie 


w Środę, Sobotę i Niedzielę 
odbędzie się (2 2) 


KONCERT 


Muyki wojskowej. 
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3 NA SEZON WIOSENNY i LETNI. 


y i 


s Pracownia kapeluszy 


T 


oraz 


MAGAZYN MÓD 
Marji Popowicz-Englisch ? 


W KRAKOWIE, 
Plac Marjaciki, 
poleca wielki wybór 
KAPELUSZY JESIENNYCH [ZIMOWYCH © 
modele wiedeńskie. 
Pryimuje rówme) kapelusze do | r e- 
r bianiu i odśaieżania. 


Ceny umiarkowane, 


Šorosemmomnmammreoa 


A 


CSE E TRGS E 


1366/4 ?) 
piętro 


LO 


do wszelkiego uży 
tku i każdej glębo- 
kości, eleganckie, 
silne i za przystę- 
*. pną eenę dostać mo- 
s Żna w Składzi: wa 


płatne we Wie- 


dniu. Za Iażde W . 

robactwo aoni szyn rolniczych 13 2,4 4) 

ry, polne i do- 4 

ww wysyf| J. B. Pruwera 
ttóre, 


_ w Krakowie, 
ui. Fłorjańska Nr. 32. 


ZAG BLAD 


OGRODNICZY HANDLOWY} 


| 


tamże ró 


wych I wazonowych, krzewów ozdo- 

bnych, drzew owocowych, nasion kwła- 

to yoh ı warzywnych, oraz wysadxów 
kwiatowych I warzywnych. 


Przyjmuję zarazem zakładania ogrodów 


Zamówienia na prowincję, 
vsk tecznia się w ja. najkrótszym czasie, 


K. Miciński. 
(PAPOWO ISL 0 LA 


Wysyłka piwa fiaszkowego browaru Zacherlin, A. HOL- 


LE, Monachium, 


za zaliczką wysyła napełnione w browarze 


Piwo exportowe 


braci Schmederer, browar akcyjny (Źródło najlepszego piwa Salwator) 
Cena od skrzynnki wraz z opakowaniem, z Monach um: 


48, całych; 24, 43, 72, 96 pół butelek, 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


6-1% rano (pociąg mięszany Nr. 7) z Krako- 


636 wa (kolej Karola Ludwika). | 
n (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod-] do Oświęcima, 
ego górza-Płaszöwa Wiednia. 
=S% » (pociąg mieszany Nr, 364) z Pod- 
górsa-Bonarki 
%— rano (pociąg mieszany Nr. 2438) z Kra- do Żywca 
kowa (kolej Północna) | Zwardoni 
9.37 , (pociąg osobowy Nr. 812)z Podgó- | Bielska, W:e 
rza-Płaszowa dnia, N. Sąc a, 
«w , (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgi- | Orłowa, Chyr»- 
rza-Bonarki wa, Stryja. 
*(6 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra- 
s kowa (kolej Północna) | 
+44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó- | do Oświęcima, 
AREA Wiednia. 
8.04 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z P oag | 
rza-Bonarki ! 
8-55 wiecz.(pociąg mięszany Nr. 2481) z Kraz | j 
kowa (kolej Północna) | do Zywca, 
182 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó- | Nowego Sącz . 
rza-Płaszowa Chyrowa, 
165 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó- | Stryja. 


rza-Bonarki 
Odjazd z Tarnowa: 
£46 rano (pociąg mięszany Nr. 464) do Orłowa, Suchy, Żywca 
8:54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowy, Stry,a. 
%39popo .(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 
Chyrowa, Stryja. 


1024(4 7) 


Marek 8'—, 13—, 18—, 23-—, 


Marek 10—, 17 —, 246 „31: 


Przy większych jako te) i regularuych odbinrach szczególne nwzględnienia, Piwa to trzyma sia 
dłngo i nadaj. się na wys;łkę do cie,łych krajów. Jest również tak samo jąk piwa Salvator n:i- 
lepszym napojem stołowym, najpierwsze powagi lekarskie polecają go nawet w słabościich ołą tka 


i rekowalescentom. AUS; 2) 


| mapa | 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) 


56:42 rano (p.o. Nr. 317) do Podgorza-Bonarki 

5'56 n (P.o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszowa sia 

6:02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra- a Stryju 
owa (kolej Północna) A SR 

6'30 owarh Giep, 


(pociąg osobowy Nr- 6) do Krako- 
k wa (kolej Karola Ludwika) a 


10:19 rano (pociaa Eeay Nr. 353) do Pod- 
górza onarki Pod 
10:85 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod- 7 Wost 
górza-Přaszowa Qjwigenia 


N "36, 


103% „ (pociąg mięszany Nr. 2434) do kra | 


kowa (kolej Północna) 
3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
górza-Bonarki 
n (pociąg mieszany Nr. 2438) do Kra- 
kowa (kolej Północna) 
» (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
górza-Płaszowa 


3.47 wiecz. (pociąg, mięszany Nr. 357) do Pod- 
górza-Bonarki 
9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 
górza- Płaszowa 
9:38 , poai pospisszny Nr. 2) do Kra- 
owa (5. Karola Ludwika) 


Przyjazd do Tarnowa: 


12:16 w nocy (poc. mięszany Nr. 466) ze Stryja, Chyrow.. 
11:12 przedpoł. (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, stryj , 


18. 
„AS 


| z Zwardodńta 
4:03 Zywe Niryjn, 
Uhyrową, 
nrto va, 
AMen Saen, 


| D 


4:13 


Z Oameni 


Chyrowa. 
7.40 wiBcz. (poc. osob.Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrow . 


Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 ent. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych lub 
u konduktorów. 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki p" 


